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Prawdopodobnie 
było tek...

C zytelnicy gazet znaleźli się  
znowu w  obliczu tajem niczej za­
gadki. W ydarzenia, które zagad­
kę tę  w yw ołały w yglądają nastę­
pująco:

Środa popołudniu.
O godzin ie 3 min. 45 angielsk i 

tnin. spr. zagr. Simon powraca  
do Londynu. P z ;ennikarzom , wy- 
pytującym  o wyniki podróży do 
B erlina ośw iadcza, że nie ma nic 
do powiedzenia, 

środ a w ieczorem .
Oo, Londynu nadchodzą tele  

graficzn e w iadom ości od an g ie l­
sk ich  dziennikarzy, którzy towa- 
r?j szy li m inistrom  w podróży do 
B erlina. Jeden  z n ich, p. Gordon 
Lenox, korespondent „D aily Te- 
^egraph" donosi swem u pism u, że 
kanclerz H itler w  czasie rozmów  
z m inistram i angielskim^ r ał w y  
sunąć szereg  n iezw ykle sen sacyj­
nych żądań i m. in. żądanie ska­
sow ania t. zw. korytarza, -wyrów­
nania  granicy na Górnym Śląsku  
i zadeklarow ania, że obecne gra­
n ice w sch odn ie N iem iec nie są u- 
w ażane za stale.

Inform acje p. Lenox lotem  błys 
k aw icy obiegają -w szjstkie s to li­
ce, budząc w szędzie łatw o ziozu- 
m iałą  sensację .

Środa w  nocy.

R z ą i c f  b e l g i ' s K i  o g ł o s i ł
o e w a l u a c i Ę  f r a n k ;  belgijskiego

o 25 p rn c .n t
BRUKSELA 29.3. (P A T .). De­

k laracja rządowa była oczekiw a­
na w  w lelkiem  napięciu . N a go­
dzinę przed otw arciem  p osiedze­
nia izby trybuny były przepełn io­
ne. W  lożach przeznaczonych dla 
dyplom atów zjaw ili cię w szyscy  
przedstaw iciele obcych państw , 
akredytowani przy rządzie belgij 
skim.

D eklarację rządu odczytał pre- 
m jer van Zeeland. Składa się  o- 
na z trzech c z ę ś c i: p ierw sza do­
tyczy franka belg ijsk iego , druga 
zagadnienie^ zw iązanych z gospo  
darcza odbudową kraju, trze­
cia polityki w ew nętrznej i zagra­
n icznej.

P rem ier stw ierdził, że dalsze  
utrzym anie franka' b elg ijsk iego  
na dotychczasow ym  poziom ie jest 
obecnie już n iem ożliw e. Obecny  
parytet franka b elg ijsk iego  m usi 
być zm ieniony.

Zapas złota belg ijsk iego  banku 
narodowego będzie prow izorycz­
nie przeliczony na podstaw ie kur 
su w aluty, zdeprecjonow anego o 
25 procent w  porównaniu z pozio­
mem dawnym Jednocześnie bel- 

jg ijsk i bank narodowy n ie  bedzie 
zobow iązany wobec okaziciel:P rzed staw icie l londyński fran  ( ^

cuskiej p ó łoficja lnej agen cji Ha- banSrttów  dc ich sp łaty  z ,o tem : 
vasa, czyni w ysiłk i celem  w yjaś­
n ien ia -czy  .inform acje p. Lenox'a 

praw dziw e. A n gielsk ie kola o- 
fiedalr.E odm aw iają w szelk ich  ko­
m entarzy, n atom iast—jak  stw ier­
dza depesza H avasa —  kola te,
p ó ło ficja ln ie przyznają że rew e-jd u , zapew n-ającego  
lacje „D aily Telegraphu" wr za- j w ażniejszych  wralut

na warunkach. przewTidzianvch i 
przepisam i u staw y z 1926 r 

r>. , m jer podkreślił jednak przy 
w iązan ie do parytetu  złota  i za­
znaczał, że bedzie dążył do za­
w arcia  m iędzynarodow ego ukła  

stabilizację  
św iata na

sadniczej sw ej treści są praw dzi-l podstaw ie , złota.
lVc. , Rząd ma prosić parlament- o

Czwartek. rano. upow ażnienie do zw iązania 'w a l u
N iem ieck ie biuro inform acyjne j ty  ze złotem  na podstaw ie uk.adu 

ogłasza  urzędowy komunika
stw ierdzający, że w iadom ości 
„D aily  T elegraphu“ o tem, jako­
by H itler  m iał „w ysunąć jako 
punkty pi ogramu niem ieckiego"  
zadania skasow ania „kurytarz 
zm iany gran icy ze Śląskiem  i t d.
i t  d., są zm yślone.

♦* *
Co to w szystko znaczy?
Wbrew pozorom zagadka nie  

je st  taK trudna do rozw iązania. 
N ie m ożemy w praw dzie ryzyko­
w ać kategorycznej op in ji. ale  
prawdopodobnie stan rzeczy jest  
n astępu jący:

Rozmowy m iędzy kanclerzem  
H itlerem  a angielskim i m in istra­
mi sk ładały s ię  zapew ne, jak 
zw ykle w  takich  w ypadkach, z 
dwu części, to zn. z ośw iadczeń  o- 
ficja ln ych  1 z w ynurzeń  o charak  
terze półoficjalnym .

O św iadczenia o fic ja ln e  doty­
czyły  bezpośredniego celu w izyty  
angjelsk iej, to zn. punktów, wy­
n ikających, z układu londyńskie­
go m iędzy A nglją  a Francją.

A w ynurzenia p óloficja lne?
W  czasie pobytu angielsk ich  

m inistrów  w  B erlin ie dzienniki 
niem ieckie kilkakrotnie doniosły, 
że kanclerz H itler skorzystał z 
nadającej się  okazji, aby „z bez­
w zględn ą szczerością" przedsta­
w ić sw oje poglądy na w szystk ie  
w ażne zagadnienia niem ieckiej
polityki zagranicznej.

Jest rzeczą bardzo prawdopo­
dobną, że treść r e w e la c y te j  de­
peszy „D aily Telegraphu" nie do­
tyczyła  oficja ln ej części f iW u .  
b erlińskich, ale w łaśn ie pułoficjal 
nych w ynurzeń H itlera.

z w ielkiem i m ocarstw am i i na po 
ziom ie, który w żadnvm razie nie 
byłby n iższy  w lęcej n iż  o 30 nroc. 
od dotychczasow ego p rr \te tu . 
S tałość w aluty  ma być zapew nio­
na ..rzez utw orzenie funduszu  w y  
równowczego.

’ Rada m inistrów  u sta li narazie 
prow izoryczny p arytet w aluty.

Prow izorjum  rozpcczn;e się  w 
niedzielę. U tw orzony ma być sp e­
cja ln y  urząd do nadzorow ania po 
Utyki kredytowej.

Rząd w nosi o pełnom ocnictwa  
na okres jednego roku i o odro­
czenie s ię  parlem entu do- ter- 
m .nu, który rząd bliżej okre­
śli. W  czasie przerwy w  pracach  
parlam entu rząd będzie w spół­
pracow ał z Komisjami izby.

P rzechodząc do zagadnień po­
lityk i w ew nętrznej, prpmjer o- 
św iadczył iż rząd jego  ma na ce ­
lu w yłącznie odbudowe gospodar  
cza.

W drug:ej części swego p rze­
m ów ienia prem jer przedstaw ił 
program  odbudowy gospodarczej 
kraju. Jedynym  skutecznym  środ 
kiem  w alki z bezrobociem  jest  
gospodarcza ekspansja. Pro­
gram rządow y przew iduje obniże­
n ie kosztów  produkcji przez 
zm n iejszen ie ciężaru podatków, 
reorganizacje rm k u  panie ow  
w artościow ych, w ielk ie roboty pu 
bliczne. likw idację przedstaw i­
c ie ls tw  opartych na n iezdro­
w ych  zasadach, w kroczenie na 
drogę system u p referen cyj. gdy­
by tego  w ym agały in teresy  B e l­
gji i t. d.

Belgja je st  zdecydowana w zno­
w ić stosunki 7, Sow ietam i, da 
do ożyw ienia obrotów handlo­
w ych pom iędzy obu

W- dziedzinie poł i tyki zagra­
nicznej rząd van Zrelanda bę­
dzie kontynuow ał w ysiłk i poprze­
dniego 'rząd u . zm ierzającego do 
zapew nienia bezpieczeństw a Bel­
gji i u trw alen ia pokoju.

BRUKSELA. 29. 3. ('PAT.';.
Parlam entarna grupa so c ja listy ­

czna p ostanow iła  w yrazić rządo­
w i van Zeelanda zaufanie.

Wrsźe^e w Londynie
LO NDYN 29.3. (P A T .). A gen ­

cja Reutera kom unikuje: Koła
finan sow e uważają, iż  dew alua­
cja franka b elg ijsk iego  je s t  no­
wym etapem  na drodze do sta­
b ilizacji m onetarnej.

E c h a  w  R z v m i e
i RZYM, 29. 3 (P A T .). —  W o­
bec dew aluacji franka belg ii 
skiego o 25 procent, w łoskie koła 
piiarodajne inform ują, że w łoska  
polityka m onetarna n ie u legnie  
żadnym zmianom.

W IIO LANDJI
AM STERDAM , 29. 3. (P a T .). 

P rezes banku holenderskiego
Trip ośw iadczył, i i  polityka mo­
netarna banku nie u legn ie zm ia­
nie.

Z a m i a s t  r e k o n s t r u k c j i  gabinetu
Zmiana piemjera

Wbrew pogłoskom , które od pa- u stąp ien ie n rn istra  P rzem jsłu  1
ru ani notow aliśm y o zm ianach  
na stanow isku poszczególnych m ‘ 
nistrówa przesilen ie gabinetow e  
ograniczyło się w y.ączn ie do 
zm iany prem jera. Potwuerdzilo 
się  w ięc to, na co k ładł'śm y na­
cisk, że wńelka liczba pogłosek o 
tych lub ow ych zm ianach nie by­
ła ugruntow ana, a .  p o legała  na 
dowolnych kom binacjach.

Czy gab inet w  obecnym  sk ła­
dzie je s t  ju ż  ostatecznym  rządem  
pik, Sławka, napewno tw ierdzić  
nie można Faktem  je s t  bowdem, 
że mimo, iż  pik. S ław ek zatrzym ał 
w  rządzie w szystk ich  dotychcza­
sow ych m inistrów , tem  n ie m iłe j  
przedwczoraj popołudniu konfe­
row ał z w ielu  osobami, co • może 
być brane za oznakę zm ian, ma­
jących  n astąp ić w  przyszłości

W kołach  politycznych  n iespo­
dzianką było pozostanie p. Jędrze 
jew icza na stanow isku m inistra  
O św iaty, gdyż o jego ustąp ieniu  
m ówiono pow szechnie i w  form ie 
dość kategorycznej. Za bardziej

Handlu. Jednakow oż wiadomość
0 kandydaturze ra  to stanowiskr 
obecnego dyrektora Chorzowm i 
M oście, p. K w iatkow skiego, stała  
się  m niej prawdopodobną, z chw: 
lą kiedy utw orzenie gabinetu  od 
dano defin ityw n ie w  ręce płk. 
Sławka. M iędzy nim bowiem  a p. 
Kwiatkow-skim istn ieją  podobno 
duże różnice zapatryw ań na re lę
1 zakres działania, in icja tyw y pry 
w atnej w życiu  gospodaiczem .

Co do innych', w ym ienianycn  
kandydatur, to były one, jak to 
podkreślaliśm y, albo zupełnie fan  
tastyczne, albo m ało prawdopodo­
bne, tak, że n iespraw dzenie s if  
tych pogłosek n ie byio m espo  
dziangą.

Z a p r z y s i ę ż e n i e
n o w e g o  ga b in e tu

W czoraj o godz. 17-ej odbyło 
się na Zamnu zaprzysiężenie no- 

prawdopodobne uważano rów nież j w ego gabinetu .

z,no-
?żar%

Sprawy Dalekiego Wschodu
głównym tematem narad

min. Etfe ra  z  rządem  sowieckim w  M oskw ie

Czas odnow’ f 
orenuroerrtp na 

miesiąc kwiecień

MOSKWA 29:3. (P A T .). W edle 
krajam i, d oniesień  agencji T ass. w  ozwar- 

tek o godz. 15-ej Litw inow  przy­
ją ł Edena w  obecności am basa­
dorów C hilstona i M ajskiego. 
Podczas 2-godzinnej '-ozmowy wy  
m ieniono inform acje i poglądy  
na aktualne sprawcy i s y tu u ję  
m iędzynarodową, przyezem  Eden  
poinform ow ał Litw inow a o prze­
biegu rokowań berlińskich. W 
trakcie rozm owy om awiano w n io­
ski. jakie należy w yciągną^ na za 
sadzie rezu ltatów  rozm ów b erliń ­
skich. A gencja Tast' podkreśla, 
że podczas rozm owy prowadzonej 
w nadzw yczajnej przyjaznej a t­

m osferze, n ie u ja w n ia  s ię  d o -la a  tue ukryw? daleko idącego op- 
tychezas żadna różnica zdań. tymizmu w  w iększym  stopniu , a-

A naiogicznych in form acyj u- niżeL u jaw niają  gc koła an g iel­
skie. H ankey z całym  naciekiem  
podkreśla śc iś le  in form acyjny  
charakter w iz j iy  Edena n ie upo­
w ażnionego do jakichkolw iek  de-

L l M l n n m  n i ż u  W  M e l l c f i
i a  z d r o w Fe k r ó la

d zielił dziennikarzom  w am basa­
dzie an gielsk iej sekretarz osob i­
sty  m inistra E dena H ankey. rów 
nież dwukrotnie podkreślając  
„przyjazny i pożyteczny" charak­
ter rpzmowry. H ankey zaznaczył, 
że inne spraw y, np. gospodarcze, 
narazie n ie b y ły  poruszane.

N astępna konferencja  odbędzie 
się jutro przedpołudniem , po- 
czem Eden uda się  do S talina na 
Krem l.

Po dzisieiszem  spotkaniu E de­
na z L itw inow em , strona sow iec-

P r z ^ s i l e n l e  g a b i n e t o w e  w  H s z p a n U
Dwnlsfa rządu Lerroux

L O N D \N  29.3. (P A T .). D zien­
niki londyńskie ogłaszają obszer­
ne spraw ozdania w ysłanych  do 
M oskwy specjalnych  korespuR  
dentów  o przebiegu pierw szego  
dnia pobytu Fdena.

Sprawozdawcy podkreślają, że 
spraw a paktu w zajem nej pomocy 
nabrała zw łaszcza , teraz po w y­
nurzenia* h, jakie poczynił kan­
clerz H itler wmbec m inistrów  
an gielsk ich  specjalnego znacze­
nia i stanowu punkt centralny  
rozważań L itw inow a i Euena. 
Litw inow  podkreślić m iał znaczę  
n ie stanow iska, jakie zajm ie w  
tej spraw ie W ielka Bryt.nnja i p- 
św iadczyć, że od decyzji A nglji 
zależeć może w przysz ości w oj­
na lub pokój.

i

Sprawozdaw cy podkreślają rów  
nież doniosłość rozmów, prow a­
dzonych na temaf całkow itego u- 
regulow ania w szystk ich  spor­
nych zagadnień  azjatyckich  ; za­
znaczają, że uzgodnienie pom ię­
dzy L itw inow em  i Edenem  w za­
jem nego stanow iska obu rządów  
na teren ie Azji będzie posiadało  
olbrzj mie znaczenie dla stw orze­
nia trw alej p latform y w spółdzia­
łania W. Brytanji i R osji.

D zienniki podkreślają serdecz­
ność toastów  w ygłoszonych na 
bankiecie i przytaczają fakt, że 
bolszew icki kom isarz spraw  za­
gran icznych  w zn iósł k ielich  za 
zdrowie jego królew skiej m ości 
króla Jerzego.

kiego stanu rzeczy, gdyby isto t­
nie odpow iadał on rzeczyw istoś­
ci ł

N aszem  zdaniem , wnioski bar­
dzo jasn e:

N ’kt z nas nie ludzi' s i f  nigdy,
r ■'' , , . ko- że obecny stosunek  N iem iec doCoz w takim  razie oznacza

Kin „o ,-r.fnr Polski, lakkolwiek narazi" szcz-
rze pokojowy, oparty jest na za­
sadzie przeczekania i prowuzo-

m unikat n iem ieckiego biura infor  
m acyjnego?

Kom unikat ten stw ierdza jedy 
nie, że kanclerz H itler nie w ysu rjum do czasu. N iem cy powiedzia
nał’ w spom nianych ^T ądań, "jako j *v -obie. że dopóki n ie osiągną  

n J w d i  n ie- maksimum sp oistosci w ew nętrz-

p óloficja l-
p r z e c z a .z e  sprawy  
szane w  i ozmowach  
nych.

J ąijif  sytipsiłi wynikałyby, z  ta-

szybciej, jak za la t 10. Tak. A le 
optym iści n ie przypuszczali w 
n ajśm ielszych  fantazjach , że 
N iem cy za łatw ią podstaw ę sw e­
go problem u m ilitarnego juz z po 
czątkiem  roku 1935.

N ie zm ieniło się  n ię zasadnicze 
go, rozwój wypadków p rzyspie­
szył jedynie i przyspiesza w  dal­
szym  ciągu tempo wydarzeń. To, 
co przez szereg  lat m iało być po­
kryte p ieczęcią  m ilczenia, stało  
się narazie tem atem  n ieo fic ja l­
nych wynurzeń. N ikt nie może po 
w iedzieć, jak szybkim  będzie pro-

„punktów program u polityki m e s m a r n e j ,  n ie mogą
m ieckiej , a le bvnajm niej m e za- neJ 1 *. .

j J angażow ać się  w  politykę odwe- .
tową, odsuw ając ja na przyszłość, i ces przem iany m eoficjam ych wy- 

O ptym iści przypuszczają, ż( I burzeń na o ficja ln e A  a ta. 
„p rz js z ło ś ć " ta  n ia n a d ejd zie1 S. S.

MADRYT, 29. 3. (P A T .).
Rząd Lcrroux podał się  do dymi­
s j i /

D ecyzja  ta zapadła po 3-godzi- 
nem posiedzeniu  Rady M in’ 
stió w , na którem p o sta n cw o n o  
ułaskaw ić przyw ódcę pows+ania  
w A sturji. so c ja listę  P ena oraz 
20 innych uczestników  rew olty, 
skazanych na karę śm ierci.

U chw ala gabinetu  spowodow a­
ła n iezw łoczne w ycofan ie sie  z 
rządu p rzedstaw icieli „Akcji N a­
rodow ej": Gi. Roblesa, agrarju- 
szy i liberalnych  demokratów.

Zdekom pletowany w  ten spo-

MSr?. T it u .e s c u
p r z y b y ł  d a  P a r y ż a

PARYŻ, 29. 3. (P A T .). O godz. 
9-ej rano przyjechał do Paryża  
min. T itu lescu .

O godz. 11 min. 45 na Quai 
d‘O rsay T itu lescu  odbył rozmo­
w ę z Lavalem  na tem at sytuacji 
m iędzynarodowej.

2 k o n t r t c r p e d o w c e
d l a  P o Is k i

Wczołgaj została podpisani u- 
mowa ze stocznią okrętową Sa­
muel W hite w Cowes w  Anglji 
na budowę dla P olsk i 2-ch kontr- 
torpedowców. Beda one posiada­
ły po dwa tysiące tonn w yporno­
ści. D łu gość 114 m etrów, szero­
kość 11 m etrów.

son rząd postanow ił złożyć dy­
m isję na ręce p rezyd-n ia  repu­
bliki.

cyzyj.
Z NAJŻYWSZEM ZADOWO­

LENIEM
MOSKW A 29.3 ''PAT.)' W  t d- 

powiedzi na zaproszenie wystoso*  
w ane do m in. La\’ala Litw inctr, 
otrzjnnał od n iego telegraficznej 
podziękow anie i ośw iad czen ie, te. 
skoro tylko pozw olą m iędzynaro­
dowe spotkania w yznaczone na 
11 i 15 kw ietn ia , z nfljżywsrein  
zadow oleniem  przyjm ie zaprosze­
n ie Tządu sow ieck iego. Lava! n ie  
w ątpi, że najbliższe rozm owy w  
M oskwie pozwolą o siągn ą- w  
drodze przyjacielsk iej w spółpra­
cy obu krajów  nowe su kcesy  na  
polu rozw oju b ezp ieczeń stw a po­
w szechnego j  k on so lid acj- pokoju.

Drusa konferencja
min E d e n a  z  L i t w i n o w e m

MOSKY \ ,  29. 3. tP A T .). D zi- czaln ie rów nież zagadnien ia  Da*
siaj przed południem  odbyło się  
drugie spotkanie E dena z L itw i­
nowem. W ciągu  półtoragodzin­
nej rozm owy, utrzym ywanej w e­
dług inform acyj ze strony sow iec  
kiej — w serdecznej i szczerej 
atm osferze, om owiono cały  kom­
pleks stosunków  anglo - sęw iec- 
kich, poruszając n ajw ażn iejsze  
sprawy z tej dzieaziny, przypusz-

lekiego W schodu
W edług inform acji z tegoż źró­

dła. obaj m ężow ie stanu stw ier­
dzili z w ielkiem  zadow oleniem  
znaczne p olepszenie stosunków  
pom iędzy Z. S. R R a W ielką  
B rytanją oraz dążenie obu rzą­
dów w  kierunku dalszej ich  kon­
solidacji.

ZapdPlenta Dalekiego Wschodu
LONDY'N, 29. 3. (P A T .). A gen  

cja Reutera kom unikuje: W dzi­
siejszych  rozm owach w  M oskwie 
pierw sze m iejsce, jak przypusz­
czają, zajm ow ały zagadnienia  
D alekiego W schodu. Spokój na 
Dalekim  W schodzie i in tegra l­
ność Chin interesują  zarówno  
mężów stanu  sow ieckich  i angiel 
skich.

Przypuszczalnie wśród spraw 
gospodarczych, om awianych dzi­
sia j, figurow ały zagadnienia kre 
dytu dla Z. S. R R. oraz układy  
ottaw skie, które odbiły się  na  
handlu 'pomiędzy W. B rytanją a 
Z. S. R R.

Rozmowy Fdena ze Stalinem  
obejmą prawdopodobnie szerszy  
i ogóln iejszy  zakres zagadnień.

Konferencja r? SfaHnem
MOSKWA, 29. 3. fP A T .). Po­

m iędzy godz. 15 a 16 S talin  prze­
jął na Kremlu E dena w  obecno­
ści M ołotowa, L itw inow a i am­
basadora C hilstona.

Jutro odbędzie się  śn iadanie w  
śctsłem  gronie w  podm iejskim  
pałacyku kom isarza L itw inow a, 
gdzie będą przypuszczaln ie kon­
tynuow ane rozm owy.
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W arszawa ogranicza ubój rytualny
Zd e c yd o w a n e  za rzą d ze n ia  w ła d z  miejskich

przyczyn ą się do uregulowania sprawy mięsnej i rzeźnianej
Od szeregu  tygodni na łam ach  

naszego pism a prow adziliśm y in ­
ten syw ną akcję, dotyczącą zn ie­
sien ia  lub ogran iczen ia  uboju ry 
tualn ego w  tzeźn i w arszaw skiej. 
W  całym  szeregu  artykułów  w y­
kazyw aliśm y barbarzyństw o tego  
system u uboju zw ierząt, podkre­
ślając, że ubój ten  n ie ma n ic  
w spólnego z obrzędem  re lig ij­
nym, a le jest poprostu dobrym  
in teresem , na którym zarabiają  
rzezacy, kahały i rab;naty. Wyka 
zywaKśmy, że lu dności ch rześci­
jańskiej sto licy  narzuca s ię  m ię­
so pochodzące z uboju ry tu a ln e­
go i  i e  ubój ten  stosow any jest  
w  rzeźni w arszaw skiej praw ie w 
100  procentach.

U trzym yw anie uboju rytu alne­
go było anom alją, krzywdzącą  
ludność chrześcijańską sto licj7, a 
pózatem  ten  system  uboju w pły­
w a ł na k szta łtow an ie się  ceny 
m ięsa na w yższym  poziom ie. Ape 
kiw aliśm y do czynników  m iej­
skich. by zajęły  się  tą  spraw ą i 
ukróciły praktyki n ieh um anitar­
ne ł zarzucone dawno w e w szyst  
kich  państw ach  kulturalnych  i 
cyw ilizow anych

Apel nasz n ie przebrzm iał bez 
echa. ‘Władzh m iejsk ie od p ew ne­
go czasu  za ję ły  się  zbadaniem  u- 
boju bydła na teren ie rzeźni 
w arszaw skiej. W wyniku tych  ba 
dań, w  dniu 26 b m. w domu w y  
chowawczym  im. K s. Boduena, 
dokonano prób nad rozbiórką i 
gotow aniem  m ięśa. pochodzącego  
z t. zw  przodów  i źadów Dostar­
czona do próoy t. zw. tusza  by­
dlęca w ażyła  68  kg. dla przod­
ków  i 60 kg. dla m ięsa  z częśm  
ty ln ej, w  czem  3 kg. surow ego io  
ju . Po oddzieleniu kości i ugoto­
w aniu  m ięsa otrzym ano z części 
przedniej 10;5 kg kości, z zadów  
za ś 7 kg. kości. Procentow o ilość  
kości w  przodach w yn iosła  15.1 
firoc.t w  zadach 12,3 proc. Jeżeli 
do części zadnich  dodamy łój, 
który po ugotow aniu  strac ił na 
w adze 2 '3 , to otrzym am y z za­
dów 13,7 proc. kości.

Cena m ięsa zadniego, w dniu 
poprzedzającym  próbę, w yn iosła  
średnio 1 zł,, a cena m ięsa przed 
n !ego 85 gr. za kilogram  "" M ięso 
to' dostarczone było przez M iej­
skie' Zakłady M ięsne. Cenę czyste  
go m ięsa w  przodach, po potrącę 
n lu  kości, u stalono na 1,005 zl 
kilogram , a cenę m ięsa  czystego  
7 radu na 1,137 zł. kg. Zarobek 
ń a całej tuszy , dostarczonej do 
próby, ustalono na 8 zl- 06 gr. 
U stalono pozatem , że podział mię 
sa w  przodach je st  odm ienny, a- 
n iie l l  w  zadach i źe m ięso przed 
n ie  lep iej nadaje się  na zupy i no 
p otraw y siekane.

Jak  słychać, w c y n ik u  dokona­
nej próby w szystk ie  S zp ita le  i ca- 
kładj opiekuńcze m iejsk ie,

rych  sp ożycie m ięsa  przewyższa  
50 kg dziennie, otrzym ają pole 
cenie nabyw ania m ięsa w ołow ego  
w yłącznie w  całych  tUFzach, czy­
li z uboju m echanicznego (humo 
n itarn ego). W stosunku do cieląt 
zakup tu sz będzie obowiązyw ał 
bez w zględu na ilo ść  spożyw ane  
go m ięsa w  w yżej wspom nianych  
zakładach. O bowiązek zakupu  
m ięsa w całych  tuszach będzie 
zastosow an y rów nież w pow aż­
n iejszych  in sty tu cjach  sp ołecz­
nych i f i la n tr o - i‘r--'ch. korzysf 
jacych  z pomocy finan sow ej mia 
stm W najbliższym  czasie rna się  
odbyć pokaz próbny ćw iartowa- 
nia i gotow ania m ięsa w obecno­
ści przedstaw icieli p rasy  oraz 
związków społeczno - gospodar­
czych.

Zarządzenie w ładz m iejskich  
jest p ierw szym  krokiem naprzód  
w kierunku ukrócenia uboju rytu

alnego bydląt w  rzeźni w a rsz a w -, 
skiej. Zarządzenie to, ja}, w id zi­
my, idzie drogą propagandy spo­
żyw ania przednich części m ięsa, 
przez lu aność chrześcijańską, 
które dotychczas, praw ie w yłącz­
nie, spożyw ali żydzi. Zarządzenie 
w ładz m iejsk ich  je s t  p osun ię­
ciem  rzeczowem , celowem  i zde- 
cydowanem . D om ino nagonki ze 
strony odpow iedzialnych  czynni­
ków żydow skich, które dopatry­
w ały  się , w  akcji zw alczającej u- 
bój rytualny, p osunięć propagan­
dy antysem ityzm u, w ładze m iej­
skie n ie co fn ęły  s ię  przed posu­
nięciem  zdecyduwanem , m ającem  
w pierw szym  rzędzie na celu  
zw alczenie anom alji w  handlu  
m ięsnem  i zniżkę cen m ięsa ra  
rynku stołecznym .

Zarządzenie powyższe je st  
p.erw szym  aktem  ufianowama  
stosunków  m ięsnych i rzeźnia­

nych ńa rynku w arszaw skim . N a  
leży  oczekiw ać, że niebaw em  na­
stąpią zarządzenia dalsze. W  ak­
cji tej, Zarząd M iejski będzie 
m iał za sobą całą  op in ję chrzęści 
jańską w  W arszaw ie, oraz te od­
łam y zdrowo m yślących  żydów, 
którzy już dziś brzydzą się  ubo­
jem  rytualnym  i m ięsa, pochodzą  
cp.go z tego ubo.iu, n ie spożyw ają

Reforma świadectw przemysłowych
m a  n a s t a p ić  od r o k u  1936

Organizacje gospodarcze mają 
przedstawić ministrowi Skarbu w  cią 
gu najohższycn 2 tygodni projekt za­
sadniczej zmiany obowiązującej obec 
ńie taryfy świadectw przemysło- 
wycn, która uważana jest za wysoce 
krzywdzącą i niesprawiedliwą.

Jako przykład przytaczają, ii np. w 
Warszawie przedsiębiorstwa o rocz' 
nych obrotach,-^wynoszących 50 ty­
sięcy, 500 tysięcy i 4,5 miljonów zło­
tych, zmuszone są do nabywania jed 
nakowych świadectw przemysłowych 
I! kategorji handlowej i płacić (z do­

datkami) 720 złotych, t. j. 1,4 proc,, 
od obrotu w przedsiębiorstwach mają 
cych roczny obról 50 tvs. zł., 0,14 
proc. przy obrocie 500 tys., a przy o- 
brocie 4,5 milj. zł. — tylko 0,0i6 proc.

Jest to krzycząca nierówność i u- 
chodzi za pewne, iż Ministerstwo 
przyjmie przychylnie projekty orga­
nizacyj gospodarczych ł że od 1' 
stycznia 1936 wprowadzona będzie 
nowa taryfa świadectw przemysło­
wych. Jak słychać, ma ona- zamiast 
dotychczasowych S-miu wprowadzić 
10 kategoryj św iadectw przemysło­
wych.

Cłstatnie t wa <1nl kotikur*u

1000 biletów czeka na whzfiw
Ju? wkróice —  przedstawienie dia naszych Czytelników

pły im
Czwarffjt był ćlmem wielkiego ha- 

odpowirdzi konkursowych. 
Ażeby przyspieszyć ostateczne ogło­
szenie wyniku konbnrsn, a zarazem 
plebiscytu "Warszawy na jej „Ulu­
bioną operę", rozpoczęliśmy już se­

gregowanie odpowiedzi. Okazuje się, 
że po odrzuceniu tyełi odpowiedzi, 
które mylnie wymieniają na swiska 
kompozytorów, 7 podanych w kon­
kursie oper, pozostaje jeszcze mniej 
trafnych odpowiedzi, niż nagród.

W a rs za w a  — centrum gw iaździstego szlaku

N a s z a  6 - l a t K a  d r o g o w a
C z y  ko n ie c o o d r ó ź y  w  k u r z u ,  b ł o c 'e  i oo w y b o j a c h ?

W związku z uchw ałą Kom itetu  
Ekonom icznego R ady m inisł rów 
w spraw ie 2-letn iego program u  
in w estycyj drogowych, w icem in i­
ster kom unikacji, inż J. P ia se c­
ki u dzielił szeregu inform acyj.

FA T A L N Y  STA N  DRÓG
Jak przedstaw ia Ł'ię obecny  

stan dróg w  P o lsce?  W ojna, de­
w aluacja , kryzys, czas —  1 brak  
odpow iednich środków n ie pozwo­
liły  na rozbudowę i u tizym an ie  
w należytym  stan ie naszych  dróg 
tak że dziś Polska pozostaje dâ

U lep szen ie  dróg pł-zez budowę 
trwałej naw ierzchni ma usunąć  
niew ygody jazdy w  postaci ku­
rzu, b łota, wybojów, ale przede­
w szystk iem  ma obniżyć roczne 
koszty utrzym ania i am orfyzacji 
dróg. Dziś zw ykła d ioga  tłu cz­
n iow a przy średnio - in ten syw ­
nym rucnu w ym aga, co 2— 3 la t  
gruntow nego odnow ienia, oprócz 
corocznej naprawy i ła tan ia . N a­
tom iast droga zaopai rzona w  na­
w ie r z c h n i u lepszoną, np. beton  
cem entow y, drobna kostka, lub 
beton b itum iczny —  w ym aga ty l­

icko poza innem i krajam i. D rć r kg drobnych stosunkow o robót 
jest zarniło a co w ięcej, te, któ- konserw acyjnych, których kortt 
re istn ieją , n ie odpow iadają ooec- n ;e w ynosi w ięcej rocznie, jak kil 
nym potrzebom i znajdują s ię  w  ka, et zfoty c h na kilom etr,' pod- 
fa ta ln jm  stanie onadti n a fz  cźas, gdy na naw ierzchni tlucz- 
system  drogowy, będący połączę- ni0w ej kilka tysięcy  złotych, 
niem  trzech różnych i różnokie-
runlfońych system ów  p aństw  za­
borczych, n ie odpowiada potrze-

SZYfcKA AMORTYZACJA  

U lep szona n aw ierzchnia  pota-
bom państw a. Toteż n ić przystę- nia przewóz, um ożliw ia zwiękuze- 
pjem y do odbudowy dróg, ale z a - 'n ie  ładunku, daje oszczędności na
czynam y budowę niem al od po­
czątku.

T A N IE J I L E PIE J
M inisterstw o komunikac.i o- 

pracow alo 6 -letn  program  naj- 
p iln ie iszych  robót drogowych. O- 
bejm uje on, poza konserw acją i 
budową nowych dróg mc stów, 
u lep szenie naw ierzchni na trak­
tach kom unikacyjnych, w ychodzą  
cych z W arszaw y prom ienisto w e

paliw ie, gum ach, czasie , potrzeb­
nym na przejazd oraz na zużyciu  
pojazdu. Licząc n ajostrożn iej, o- 
szczędność taka w ynosi 10 groszy  
na wozokilom etrze i na tonnokiló- 
m etrze. Tak w ięc  koszt budowy 
naw ierzchni u lepszonej na sźla- 
kach o Silnymi ruchu, am ortyzuje 
s ię  na skutek oszczędności na 
kerztaeh przewozu ju ż w  ciągu  
5 lat. O czyw iście oszczędności te

cych z w arszaw y  p r o m i e n i s t e  m% w p ływ ają do skarbu, a le  po-
w sz y s tu c ł Kieruruac . 10 zostaja w  k ieszen iach  w ła śc ic ie li
o drogi łączące m iasta  w ojew ouz-1 v;oz^ U
kie, ośrodki przem ysłow e, w ięk­
sze uzdrow iska t. p.

Gdy Warszaw? atakowano gazami
p . U t r a t a  m i a ł  f a t a l n 3  p r z y g o d ę

ły go wapnem, jako środkiem dzia­
łającym przeciwko iperytowi.

Kiedy Józef' Utrata opuśeił wresz­
cie schron przeciwgazowy-, wyglądał 
jak półtora nieszczęścia Pobity i 
posiniaczony odnalazł wreszcie żonę 
i szwagierkę i na długo zapamiętał 
swoją podróż do Warszawy.

Niestety7, podróż ta nie skończyła

Niesamowita przygoda spotkała 
biejakiego Jotefa Utratę, kolejarzu, 
który w dniu, kiedy w Warszawie 
był słynny próbny atak lotniczo 
gazowy, przyjechał do Warszawy z 
Grodna razem zc swoją rodziną.

P. Utrata nie wiedział nic o pro­
jektowanym alarmie lotniczo - ga-
.erwym i kie ly  wyszedł z pociągu na ^  na tej niemiłej przygodzie,

dworcu wileńskim, najspd ojmej w Utrata oskarżony został przed
świcćie prowadził pod rękę żonę i Okręgowym o opór władzy i
szwagierkę. Ledwie znalazł się na 
ulicy, zdziwiony niepomiernie panu- 
jacemi ciemnościami przystanął na 
chwilę. Naraz zjawił się jakby spod 
ziemi policjant, który z okrzykiem: 
„Jesteś pan zagazowany I'1 — ude­
rzył go pałką po głowie. Utrata nie 
utracił przytomności, lecz nieco o- 
szołomiony otrzymanym ciosem, o- 
Łruszył się na takie przyjęcie go W 
Warszawie i wszczął kłótnie z poli­
cjantem Od słowa do słowa zaczęła 
się bójka, do której wmieszał się 
Znajdujący się w pobliżu jakiś sier­
żant. Utrata bił policjanta ile mu 
tylko W piersiach starczyło, lecz 
wreszcie musiał ustąpić wobec prze­
wagi przeciwnika. Policjant siłą 
sprowadził następnie 'kolejarza do 

ńajbliższego schronu i tam nakazał 
go poddać kuracji przeciwipcryto- 
wej. Nieszczęsnego kolejarza wzięły 
teraz w obroty dwie nadobne san: 
tarjnszki. które gruhtownie obmaza-

pobieic policjanta. Na. rozprawie z 
całą szczerością opowiedział niesły­
chane dzieje fatalnej nocy7, ponie­
waż zaś okazało się, że przedewszyst­
kiem zawinił tu poliemrt, który 
zresztą obecnie za różnego rodzaju 
nadużycia władzy wydalony został z 
szeregów tunkcjonarjuszy policyj­
nych, sąd ogłosił wyrok uniewin­
niający.

W szkole teletechnicznej
D nia 15 m aja upływ a term in  

sk ładania poaań o przyjęcie do 
państw ow ej szkoły te le tech n icz­
nej w  W arszaw ie. K andydaci mu 
szą posiadać św 7"adectw£ ukoń­
czen ia  6 k las szkoły średniej. 
Nauka trw a 2  lata . Po ukończe­
niu szKoly absolw enci m oga  
otrzym ać posadę w służbie pocz­
tow ej.

i pojazdów  m echanicz­
nych. Odbudowa drog m oże uła­
tw ić nietylko obrót handlow y, to­
w arow y i osobow y, ale może w  
znacznej m ierze w7zmóc turystykę  
krajową i zagraniczną.

1200 KM. DRÓG 
U LEPSZO NYCH  

W  zakresie tego program u 6-let  
niego na najb liżrze dwa lata , p’a- 
rmWane je s t  upoizadkow anie i 
zaopatrzenie u lepszonej n aw ierz­
chni części sieci drogowej t. ,j. 
■ D n n n n n B n H H n n H i

tych  traktów  kom unikacyjnych, 
które posiadają n a jin ten syw n iej­
szy  ruch drogow y i przechodzą  
przez ważne ośrodki gospodarcze  
o znaczeniu  ugólno - państw o- 
wem, śtrategieźnem , fniędzynafó- 
dowem  czy turystycznem . O gól­
na d ługość porządkowanych dróg 
w ynosi 1200  k m , koszty uporząd­
kowania przyjęto na 92 m ilj. zło­
tych. Drogi te Są następujące: 1) 
W arszaw a —  Poznań ku granicy  
w7 stronę B erlin a; 2 ) W arśzaw7a—  
Kraków —  Zakopane —  M orskie 
Oko (C zech o sło w a cja ); 3) W ar­
szaw a —  Częstochowa —  Zagłę­
b ię D ąbrow skie i Ś ląskie (i dalej 
ite P ragę i W ied eń ); 4) W arsza­
wa - Łow icz — Łódź —  Pabja- 
n ice —  Zduńska W ola —  Kalisz.

Jednocześn ie u lepszona na­
w ierzchn ia  prowadzona r bedzie 
na szeregu Odcinkach dróg w  po 
bliżu  w iększych  m iast, jak: W ar­
szaw a, Łódź, Kraków, Doznań, 
Toruń, Gdynia, Lublin, Lwów. 
S tan isław ów  (w  m iejscach  Sku­
p ien ia  bezrobocia).

TYLKO 230 KLM. NOWYCH 
DRÓG —  3 DUŻE MOSTY

K onieczność u lep szen ia  tak  
znacznej ilości dróg spowodow a­
ła, że program  rozbudowy n o­

nę jakiejkolw iek łączności drogo­
wej przedew szystkiem  na Kre­
sach W schodnich.

Ponadto w szystk ie drogi będą 
w  dalszym  ciągu  konserw ow ane.

W zakresie planu zostaną jako 
najw iększe in w estycje  m ostow e 
w ykonane: 1 ) m ost kolejuwo-
drogowy w  Płocku, 2 ) m ost przez 
W isłę w e W łocławku, 3) m ost 
przez D niestr w Zaleszczykach.

PL A N  FINANSOW Y

N a w ykonanie tego planu prze­
znaczono ponad 100  m iljonów z!o 
tych, na które składa s ię : 50 mi- 
Ijonów z pożyczki inw estycyjnej, 
40 m iljonów  z Funduszu Pracy, 
1S m iljonów  z Funduszu drogo­
wego (w  p rzyb liżen iu ). Ponadto  
św iadczen ia  w  naturze w  postaci 
szarwarKU oraz św iadczen ia  lud­
ności otrzym yw ane wzam iań za 
zasiłk i w  zbożu, m ące i so li oraz 
jako odrabianie za ległych  podat­
ków. P rzew idziany je st  tak żi 
wpływ  z pew nych operaeyj iinari 
Sowycn. Jedną z takich  operaeyj 
będzie w ykonanie robót drogo­
w ych na szlaku częstochow skim  i 
krakowskim , opłacone w ęglem  z 
naszych  kopalń.

Do s p r a w y  odbudowy i rozbu-
wych traktów  k om u nik acyjn ych , dowy naszego system ii drogowe- 
przew iduje tylko 230 km., ob ej-j go jeszcze powrócim y i osw ietłi- 
m ując g łów nie okolice pozbawio- m y ją  w szech stron nie.

S ta g r m fr  K r y z y s o w a  tr w a
O c e n a  r y t u a c i l  p r z e z  B .  5 K .

W ostatniem raiesięczncm spra­
wozdaniu BGK., zawierającem cha­
rakterystyko jioloźeria gospodarcze­
go Polski w lir triu br., stwierdzono 
ci.-in ., że instytucjo kredytowe od­
czuwały nadal brak materjalu dy*. 
skontowego pochodzącego z ł ran/.ak­
cyj handlowych (t. zn., żc osłabienie 
tftna obrotów gospodarczych trwa w 
dalszym ciągu) i żc wzrost w kładów,

Czy harcerstwo sprzeniew-erzyłu sie
s w o i m  s z c z y t n y m  I d e a ł o m ?

W Sądzie O kręgowym  rozpo­
czął s ię  w czoraj em ocjonujący  
sfery  harcerskie proces p. B alta­
zara Podhorskiego, redaktora  
„Strażnicy H arcersk iej". R td. 
Podhoi ski oskarżony zosta ł przez 
Związek h arcerstw a polskiego o 
zn iesław ien ie . Skarga zarzuca, 
iż p Podhorski zam ieścił dwa ar 
tykuły p. t. „Do czego to zm ie­
rza?" i „Stow arzyszenie w yższej

S3iroihody angielskie
W związku z przyznaniem poważ­

nych ulg celnych dla samochodów o- 
sobowych produkowany ch w Anglji, 
podejmują masowy wywóz do Pol­
ski 3 rfngielskie fabryki7 „Austin", 
„Citroen angielski i „Gcnefa! Mo­
tors". Pierwszy transport małych 
Osobowych Samochodów angielskich 
w ilości 100 wozów nadejdzie do 
Warszawy w połowie kwietnia.

użyteczności" , w  których oma­
w iając zm iany wprow adzone 
przez w ładze statu tu  Z. H. P. 
tw ierdził, że są  one nadzwyczaj 
niekorzystne i całkow icie uzależ­
n iają  h arcerstw o od czynników  
adm in istracyjnych . Ponadto zna­
lazł s ię  w  artykułach  za izu t, że 
obecne w ładze ZHP sp rzen iew ie­
rzyły s ię  dawnej ideologji i za­
przepaściły  chrześcijański cha­
rakter in sty tu cji.

Sprawa p ow sta ła  w skutek skar 
gi w ojew . G rażyńskiego, który  
dowodził, że p. Podhorski celow o  
szkodzi w  on inji h arcerstw a pol­
skiego i podaje in form acje fa ł­
szyw e. I

P. Podhorski nie przyznaje się  
do Winy. Do spraw y powołano  
c a ły szereg  św iadków znanych w 
sferach  harcerskich. Proces po­
trw a dwa dni.

w poprzednich miesiącach doać sil­
ny, w lutym doznał osłabienia-, a tak 
żo zmniejszyły się obroty giełdowe 
papierami lokacyjuemi, ehoc kursy 
doznały dalszej popraWy.

Położenie rolnictwa — stwierdza 
sprawozdanie — wskutek niskich cen 
oraz spadku eksportu nie wykazało 
zmian na lepsze. W przemyśle po 
ważniejszo ograniczenie Wytwórczo­
ści hutniczej i spadek wydobycia 
węgla zostały jednak z  nadwyżką

Nagród, jak wiadomo, jest 50(1, za­
tem każdy jeszcze i teraz

może być pewnym nagrody, 
byle dobrze wymienił autorów oper 
„Eros i Psyche", „Carmen", „Iris", 
„Don Carlos", „Straszny Dwór", 
„Kraina Uśmiechu" (operetka), „Pa­
jace" i  wymienić swą ulubioną ope­
rę i ulubioną w niej arje.

Pozatem jedynym Warunkiem u- 
zyskania nagrody jest dołączenie do 
odpowiedzi 7 kuponów konkurśo- 
wytli. Kupony te zostały ogłoszone 
w poniedziałkowym i Wtorkowym 
numerze naszego pisma z bieżącego 
tygodnia, Kto wiec w administracji 
„ABC — Nowin Codziennych" kupi 
odpowiednie numery, może jeszcze 
do soboty przesłać -ńpowied# i O-" 
trzymać jako nagrodę dwa bezpłat­
ne bilety do loży.

W Operze Warszawskiej,
Trzeba się jednak spieszyć -»  

ostatnia awa dni przyjmujemy odpo­
wiedź, w piątek i w sobotę W sobo­
tę o godzinie 16-ej zamykamy przyj­
mowanie kuponów. Po tym terminie 
przyjmiemy jedynie kupony, wysła­
ne pocztą z datą sobotni7* stempla 
pocztowego. Odpowiedzi należy ijkłi*- 
dać w redakcji „ABC — Nowin Co­
dziennych", Nowy Świa-' 22 (w pod­
wórzu, druga sień na lewo).

R o z m o w a  z  „C a rm en -
Więc to Carmen f  Nie ło pożi.a* 

nia! Carmen z cz^-wonyth kwiatem 
w kruczych włosach, Carmen piękna 
i mściwa, Carmen śpiewającą ni­
skim, głębokim głosem, nabrzmiałym 
jakąś nieokreśloną, tajemniczą peł­
nią 1 O głosach sopranowych mówią, 
że są słowicze, słoneczne A  jak po­
wiedzieć o altafth, o' mezzosopra­
nach? Jeżeli w  nich bywa rłouecz- 
nośe, to jakże ją okre nić i  Odróżnić? 
Jest tu bowiem taka różnica, jak 
między słonccznośuią kwiatów, A Sło- 
nccznóścią czarnych, aksamitnych, 
dojrzałych winogron.

—  Muszka! Muszka 1
Wołają! „Carmen" poza sceną na*, 

żywa się Muszką. JcSt „kromna, ci­
cha, niemal trupia, niemal panienecz­
ka, wi zwana na „rozmowę" (pogro­
żenie palcem!), a —  iskra, tempe­
rament, żar na ustach, ogień W oku

—  Tak — odpowiada nA pytanie 
i lekko uśmiecha się spod Okrągłego 
kapelusza — jestem uczennicą pani 
Waydowej. Debiutowałam w 1*433 T. 
O, istotnie lubię „Carmen" Bizeta, 
najwięcej afję z pierwszego aktu: o 
miłości. „Bo mi-łość to cy-gańskie 
dziecię". Cobym chciała zaśpiewać? 
„Piaową damę"! . i

I  już. Milczy. Uśmiecha sif. Żćgn*. 
niepostrzeżenie.

A potem, w kilka godzin' później, 
któż to w czarnej suKni, mchem o- 
ciężałym, niedbałym, spoglądając

wyruwii-nn wzrostem u r u c h o m i e n i a  Dum nie, btyszcząe blaskiem m ięć
w przemyśle przetwórczym, tak, że 
ogólny poziom produkcji był nieco 
wyższy niż przed rokiem. Wyższe 
było również zapotrzebowanie węgla 
na iąnku Wewnętrznym. W  Kilku ga­
łęziach przemysłu, m. in. we włó­
kienniczym, nastał sezonowy wzrost 
produkcji, ale zbyt towarów włókien­
niczych nic doznał dotychczas więk­
szego nasilenia.

Wogóle — w całokształcie obrotów 
handlowy eh nie zaszły większe 
zmidny, w handlu zaś z zagranicą 
nastąpił silniejszy spadek przywo­
zu, co przy nieznaeznem zwiększe­
niu przywozu spowodowało obniże­
nie się dodatniego salda bilansu han­
dlowego. Wreszcie liczba zarciestro- 
wanych bezrobotnych doszła w poło­
wie lutego do najwyższego poziomu, 
utrzymując się bez większych zmian 
w tygodniach następnych.

Ogólny sens tego pi zegladu da sie 
ująć w słowach: stagnacja kryzyso­
wa trwa.

sukni na odsłoniętych plecaah — 
wychodzi na scenę?

W kulisie szepnięto —  ślicznie! 
Brawo suknia! Jak tej Muszce ład­
nie!

—  Zaraz, zaraz, jakże —  kto to 
jest ?

— Muszka.
Nin, nie. teraz to — Emma Sza- 

brauska, Carmen!

Aeh. kłania się, zgina w ukłonie 
głębokim, a gdy zniża się przed pu­
blicznością, publiczność wstaje i sto­
jąc bije brawo tej głowie pochylo­
nej, tym oczom, spod przymrużonych 
rzęs, patrzącym na klaszczący par­
ter Opery.

Stosowane bilansowe
Banki prywatne w Warszawie ska­

sowały spowodu rcstrikcyj budżeto­
wych gratyfikacje wypłacane praco­
wnikom z okazji Sporządzenia bilan 
sów Bilansowe utrzymane zostało je 
dynie w bankach państwowych.
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C zy  nie za p o w ie d ź now ej Saary?
P i o z .  (< d a lis k a  g r « z <

W y s o k i e m u  K o m i s a r z o w i  L ig i  N a r o d ó w
CDAŃSK, 29.3. (A T E ). —  Pre­

zydent senatu  gdańskiego Grei­
ser ■wygłosił przem ów ienie, w któ- 
,-em p oaaał Krytyce postępow anie  
w ysokiego kom isarza L igi N aro­
dów w  Gdańsku, Lestera, zarzu­
cając mu, iż  roztacza on opiekę 
nad stronni ;tw am i politycznemu 
w Gdańsku, które są  zw alczane  
przez narodowych socjalistów .

N a tle tego przem ówienia do-

30.III.193S

W y s t a r c z y
t o  co  p e w n e

S ir  John Simon, wi odpowiedzi 
lia zapytanie pos. Lansbury‘ego 
w Izbie Gmin 28-go b. m., poszedł 
o krok dalej, nietylko poza w spół 
ne don iesien ie n iem iecko-angiel­
skie z 26-go b. m. o wyniku roz- 
mow w  B erlin ie (w yjaśn ien ie  I 
obustronnych poglądów  bez 
wzmianki o ich zb liżen iu !, ale 
także poza w łasn e ośw iadczen ia  
w  Ambasadzie B rytyjsk iej z te­
goż dn;a 26-go b. m wobec dzień 
nikarzj (n ie  zm ierzaliśm y do 
ukłaau, lecz tylko do w yczerpują­
cego dow iedzenia się , jak je s t ) ,  
gdyż ośw iadczył juz w yraźnie:

—  Poruszone były w szystk ie  
sprawy, zaw arte w  ośw iadczeniu  
angielsK o-francuskiem  z 3-go lu­
tego r. b., i u jaw niły  się  przy­
tem  pow ażne rozbieżności poglą­
dów.

Szczegółow e doniesien ia  pism  
an gielsk ich , a raczej te, które po­
dał 27-go fc. m. sprawozdawca  
D aily  Telegraph p. Lenox, uj­
m ując pogląd niem iecki w  szereg  
daleko 'dącyeh i śc iś le  określo­
nych żądań, w yw ołało zaprze 
czenie urzędow e Drut Nachr. 
Bur. dnia 28-co b. m.. aie w ystar­
czy, na p odstaw ie całokształtu  
doniesień , ogó ln iejsze stw ierdze­
nie, że:

1. N iem cy, w za k icsie  zbrojeń, 
w ysuw ają żadania, zm ierzające  
do przew agi,

2. N iem cy, w zakresie bezpie­
czeństw a, opierają się skutecz­
nym umowom, w  szczególności 
zawierającym, obowiązek w spól­
nej obrony przeciw  napadowi, 
nie tając, że z dzisiejszym  sta ­
nem  rzeczy i dzisiejszem i gran i­
cami na w schód od siebie w cale  
się n ie pogodziły

To już, zupełn ie napewno, n ’e 
u legn ie zaprzeczeniu, a to wy

szło do ostrej w ym iany zdań m ię­
dzy Greiserem  i Lesterom . Lester  
tw ierdził, iż ma bezw zględne pra­
wo do ochrony opozycji i w ogóle  
obywateli gdańskich przed zarzą­
dzeniam i Senatu.

Podczas rozmowy G reiser za­
rzucił W ysokiem u Kom isarzowi 
Ligi Narodów, że przyjm ował u 
siebie byłego prezydenta Senatu  
dr. R auschninga. L ester odpow ie­
dział na to, że ma do tego prawo, 
w ów czas G reiser zagroził mu, że 
z Lesterem  może się  stać  to samo, 
co z  Knoxem prezydentem  komi­
sji rządzącej w  Zagłębiu Saary. 
L ester zapytał, co ma znaczyć to 
pow iedzenie, na co G reiser nie u- 
dzielił odpowiedzi.

Lester w ystosow ał wobec tego  
protest p iśm ienny do G reisera i 
w ysłał jednocześnie w tej spra­
w ie raport do Genewy.

T e ro r  w y b o r c i y
GDAŃSK. 29.3. (P A T L  —  W 

Sopotach zerw ane zosta ły  i zn isz­
czone a fisze  wyborcze polskiego  
komitetu w yborczego. Jednego ze 
sprawców ujęto. Przypom nieć na­

leży, że przed 2 tygodniam i zer­
wano na teren ie w. m iasta około 
55 takich p lakatów  wyborczych.

GDAŃSK. 29.3. CPAT). —  
stronnictw o socja listyczn e zw oła­
ło na wczoraj w ieczór we W rze­
szczu zebranie przew yborcze, na  
którem przew odniczący ośw iad­
czył. iż ze w zgłęau  ns ostatn ie  
ekscesy ze strony przeciwników  
politycznych  nie należy narażać 
życia i zdrowia uczestników  w ie­
ców i d latego proponuje n ie odby 
w ać zebrań. Propozycję tę p rzyję­
to i zebrani rozeszli się. Po dro­
dze spotykano bojówki narodowo- 
soc.jalistyczne, z których jedna  
znajdow ała s ię  w  pobliskiej re­
stauracji. Do poważniejszych  
zajść nie doszło.

R qk a  r*o g ó r y !
GDAŃSK. 29.3^ (P A T ). — Se­

nat gdański wprowadzi! przym us

Dobra Olewsk na YJołyniu
d w u k r o t n i e  p r z y s ą d z o n e  p r a - p r a w n u c z k o m

powstańca kościuszkow skiego
L 0 BLIN, 29. 3. (te ł. w ł.). —  

Sąd A pelacyjny og łosił wyrok w  
w ielkim  procesie przeciwko skar­
bowi p ań:tw a o zw rot dóbr 
O lew sk w  w oj. w ołyńskiem  (pow. 
sarneńsk i) potomkom hr. Tadeu­
sza N ien rrycza , podkomorzego o- 
w ernick iego ,1 pow stańca K ościusz  
kowskiego z 1794 r. Tad. Nie- 
m irycz po n ieszczęśliw ym  prze­
biegu pow stan ia  kościuszkow skie  
go został uwięziony przez Rosjan  
i decyzją K om isji Sm oleńskiej 
skazany na zsyłkę na S jb ir, do­
bra natom iast, obejm ujące ol 
brzymie. —  jak na d zisiejsze cza­
sy —  przestrzenie, u legły konfi­
skacie. Otrzyma! je od rządu ro­
syjskiego jako donację gen. Pro- 
tasow. N iem irycz w rócił po k il 
kunastoletniem  w ygnaniu  w  gu- 
bernji Tobolskiej do kraju ro­
dzinnego i zm arł w  m ajątku jed ­
nego ze sw ych synów-. Dobra 

pozdrowienia narodowo - so cja li-1 0 'ew sk . tw orzące część dawnego
stycznego dla robotników zaję­
tych przy pracach publicznych. 
\V.vfc ołało to ostre protesty w  ko­
lach opozycyjnych.

m ajątku podkomorzego ow em ic-  
kiego, T adeusza N iem irycza. prze 
jął po odzyskaniu niepodległości 
skarb p aństw a polskiego'; reszta

P o  w y r o k u  w  procesie kło jp e d zkim
W iemczectt rośnie fala nienawiści

w  s f o s u n k u  c f l o  i . ś t w y

W ystarczy dla zrozum ienia, 
dlaczego s ir John Simon i p. An- 
thony Eden w yjech a li z Berlina  
w przygnębieniu , w obec rozbież­
n ości m iędzy poglądam i i dąże­
n iam i N iem iec a sw-em zam ierze­
niem znalezien ia  w spólnej pod­
staw y dla umów na rzecz zapew ­
n ien ia  pokoju Europy

W ystarczy też dla zrozum ie­
nia, dlaczego p Eden znajduje 
obecnie w M oskwie usposobienie  
od berlińskiego zupełn ie odm ien­
ne, a z angiełskiem  zbieżne w  du­
chu rzeczyw istych  podparć po 
kojń

W ystarczy w-reszcie dla zrozu­
m ienia, dlaczego p. Eden. za dwa 
dni, w  W arszaw ie, powinien  
stw ierdzić rozbieżność stanow i­
ska P olsk i ze stanow iskiem  N ie­
m iec, a zgodą Polski z tem i pań­
stwam i Europy, które w olą m oc-j 
ną budowę zabezpieczeń pokoju 
niż otwarte wrota dla w ojny. *

St. St. , 
jeszcze jeden grzech... Irancji. — m  

AV ostatniej Gaz.^Pols. nr. S8 do do- a /'— I T taT -rnm ** J  i
n-esień o wiadomościach Daily Tele- . U** F \C  l U i  W 3 ) ? \ l

przj îsekdR e d a k c j i**<* ek"Yany p r z y b y ł  d o  R jy m u
- 'ednego dnia urzędowa agencja MIASTO VS ATYKAŃSKIE.

' ancuska (Havas) podaje zrana po­
twierdzenie doniesień Dailv 
graph, wieczorem

BERLIN, 28.3. (P A T ). —  W y­
rok w procesie kłajpedzlnm sta­
nowi w- dalszym  ciągu zagadnie­
nie najbardziej palące dla prasy  
niem ieckiej. R ejestruje ona za 
niem ieckiem  biurem  inform aeyj- 
nem przebieg m anifestacyj prote 
stacyjnych , jakie odbyły się  na 
teren ie całej Rzeszy. Nadaw ano  
im bardzo uroczysty charakter, a 
rnówc ami były przew ażnie osobi­
stości urzędowo lub dygnitarze 
partyjni,

Do bance!arji Rzeszy napływ a­
ją  ty sią ce  telegram ów  p rotesta­
cyjnych N iem ieck ie biuro in for­
m acyjne ujm uje ich  treść w na­
stępujących  s ło w a c h : Zapew nia­
ją one o w ierności i przyw iązaniu  
do N iem ców  kłajpedzkich, w yra­
żają kanclerzow-i pełne w iary za 
u fan ie do w szystk ich  poczynań, 
które podejm ie on dla zapew nie­
nia braciom niem ieckim  ich praw  
na obszarze Kłajpedy

„Lokal Anzeiger" donosi w 
sensacyjn ej form ie o litew sk ich  
zam ów ieniach broni we Francji.

„N achtausgabe" w  podobnej 
formie przynosi w iadom ość o 
ekscesach  studentów  kow ień­
skich przeciw- obrońcy oskarżo­
nych, prof. Stankiewiczów i, oraz 
o zarządzeniu pogotow ia alarnto 
wegp w litew sk iej policji granicz  
nej w- K łajpedzie.

„E ssener N azional Ztg“ mówi
0 zagrożeniu pokoju przez wyrok  
kowieński,

ZŁOŻYŁ ORDERY LITEW SKIE
BERLIN. 28.3. (A T E ). — Wy­

mowną ilu stracją  w zrastających  
w Niem czech nastrojów  antyli- 
tew-skich jest lis t  generała  
Schrddera do posła  litew sk iego  
w B erlin ie, w  którym o ficer  ten  
zrzeka s ię  nadanych mu orderów-
1 odznaczeń litew sk ich

Generał pow ołuje się  m. in. na
zasługi, położone w walkach  
wojsk litew-skich przeciw-ko ar­

m ji czerw onei i przy p om n a, je 
w krytycznym  dla m łodego pań- 
stw-a litew sk iego  m om encie n a le­
żał do sztabu operacyjnego arm ji 
litew sk iej, nrzy organ izacji któ­
rej czynnie w spółdziała ł. „W u- 
znaniu zasłu g  m oich —  pisze ge 
nera! — 'prezydent Sm etona na­
dał mi w 10 rocznicę pow stania

państw a litew sk iego  krzyż zasłu  
gi oraz m edal pamiątkowy".

W zakończeniu generał, powo­
łu jąc się  na wyrok sadu kow ień­
skiego odsyła posłow i litew sk ie­
mu odznaczenia, których nosze­
nie po „haniebnym  wyroku ko­
wieńskim" byłoby obrazą jego  
honoru i czci.

dawnego m ajątku została po dru­
giej stronie granicy. Dobra 
Olewsk w w-oj. w ołyńskiem  sk ła­
dają się z lasów  o obszarze pra­
w ie 12.000 ha., podzielonych mię- 
uzy dwa n adleśn ictw a państw o­

w e :  ' snow idow iskie i ćtługosiel- 
skie.

W sierpniu w płynęło do Sądu 
Okręgowego w  Równem pierw  
sze powództwo cyw ilne o zwrot 
m ajątku Olewsk. W niosły  je H e­
len a  i A leksandra N iem iryczow e  
oraz wdowa Marja Hurkowska. 
H elena Niemiry czowa je s t  w do­
wą po zm arłym prawnuku podko­
m orzego . ow ernickiego. M ieczy­
sław ie N iem iryczu - linji Kon­
stantego, syna pow stańca, .inne 
powódki pochodzą z lin ji F elik ­
sa, drugiego syna podkomorzego.

Z biegiem  la t poczęły wpłyń ać 
do Sądu O kręgowego w Równem  
dalsze powództwa' przeciw  skar­
bowi państw a oraz skargi in ter­
w encyjne przeciw  powodom i 
powódkom, wj stępującym  o od­
danie dóbr Olewsk. W szystkie  
skargi i powództwa, ogółem  zgło­
siło  p retensje około 20 osób, po­
w oływ ały się na łączność genca  
logiczną z Tadeuszem  Niem iry- 
czem

W maju ubiegłego roku Sąd 
Okręgowy w Równem ogłosił w y­

rok na mocy którego dobra 
Olewsk zostały  odebiane skarbo­
wi państw a i podzielone między 
sześć powódek cyw ilnych, m iano­
w icie: H elenę i A leksandrę Nie- 
m iryczów, Marję i H elenę Bogu 
szew skie, oraz A ntoninę Kaleń- 
ską (w szystk ie trzy powódki są  
pra-praw nuczkami podkomorzego 
i córkami zm arłej w toku spraw y  
powódki Marji M arkowskiej) i 
Karolinę Czajkowską. Inne po­
wództwa oraz sprzeciw  Prokura­
torii G eneralnej sąd oddalił.

W początkach marca sprawa  
znalazła s ię  naskutek apelacji 
Prokuratorji G eneralnej oraz k il­
ku powodów przed Sądem A pela­
cyjnym w Lublinie, który wyro 
kiem z dnia 23-go b. m. zm ienił 
nieco wyrok p ierw szej in stancji, 
uw zględniając skargi dwóch in ­
nych powódek, m ianow icie H ali­
ny i Stejli Janiny Rum ijew skich, 
nieletnich  córek Marji R um ie  
jew sk iej. um niejszając natom iast 
działy A leksandry N iem iryczo- 
we.i i K aroliny Szujkowskiej o 
jedną trzecią  obszaru, przyzna­
nego przez sąd p ierw szej instan  
cji.

Prawdopodobnie prokuratorie  
generalna oraz powódki, których 
pretensje m e zosta ły  uw zględ­
nione. w niosą o kasację wyroku 
S. A. w Lublinie.

Kolonia litewska w  W ilnie
w y k a z u j e  w z m o ż o n ą  ruchliwość

W.mrm wystawy
s z t u k i  p o ls k ie j  w  B erlinie

BERLIN. 29. 3. (PA T A . W pa­
łacu pruskiej akadem ii sztuk  
pięknych w B erlin ie odbyło się  
dziś uroczyste otw arcie w ystaw y  
sztuki polskiej, zorganizow anej 
przez powyższą akadem ję, oraz 
przez T ow arzystw o szerzenia  
sztuki polskiej w śród obcych. Na 
uroczystość otwarci? przybyli: 
kanclerz H itler. am basador 
Rztdtej w B erlinie Lipski, rrem - 
jer pruski Goering, m inistrow ie  
Spraw Zagr i Oświaty-, członko­

w ie am basady polskiej oraz licz­
ni przedstaw iciele  sfer  rządo­
w ych i kulturalni - artystycz­
nych sto licy  R zeszy. Po przrmó- 
w ieniu  prezesa akademji 
Schum anna, który pow itał kan­
clerza H itlera  i am basadora Lip­
skiego. zabrał głos ambasador

M ILNO 29.3. —  W ostatn im  
czasie kolonja litew sk a w W ilnie 
w ykazuje w zirorzoną ru ch liw ość  
organ ;zacyjną.

I tak litew sk ie  tow arzystw o  
św. K azim ierza i ..Rytas.'" przy­
stęp uje do szeroko zakrojonej 
akcji ośw iatow ej na w si. Delega-- 
ci tych organizacyj m ają doko­
nać objazdu w szystk ich  m iejsco­
w ości zam ieszkanych przez lud­
ność litew ska celem  zakładania

kółek ośw iatow ych, bibliotek f  *. 
zw. ogródków w iejsk ich .

Inne organizacje litew sk ie  roz­
poczęły pertraktacje * kilku 
w łaścicielam i m ająików  w pow ie  
cie św ięciańskim  i brasław skim  
celem  nabycia nieruchom ości sie -  
m tkich. Gdj-bv te pertraktacje dr 
prow adziły do w yniku około  
2.300 ha ziemi i około 90 ha lasu  
dostałoby się  w ręce litewskie."

Plan nrojcnegn drapacza
w  a k t y w a c h  g d a ń s k ie g o  T A O .

GDYNIA. 29. 3. —  
ganizow anego przez 
sanatórów  „T ow arzystw a Budo-

Lipski, w yrażajac podzi°kowanm  w y 0 s ie d li w  Gd  ̂ni uj ajVnia w ie  
K anclerzow  za zaszczycenie u i o - , ^  cjpkawych szczegółów , św iad-
czystości sw ą obecnością, oraz 
za pomoc i pcparcie przy organ - 
zow aniu w ystaw y.

pom ysłow ości
przedsięw zię-

Blisko miljon ludz; pod bromą
u t r z y m u j ą  S o w i e t y

M il ita ry za c ja  w y c h o w a n ia  m ło d z ie ż y

Tele- (KAPA- Dziś Zfana przy-
oświadcza, że do był do Rzymu Ks K aidynał Alek-

tvch doniesień zachowywana jest re -b a n d e r  Rakowski, arcybiskup

dt1 Cel™ **
i ty Teleceaph Zestawienie to nic 
oi zynosi Havasowi zaszczytu.

. Havar podając 27-go b. ni. z Lon­
dynu do Paryża, doniesienia Daily 
Telegraph, zaznaczył rano. żc pólu-

udział w poniedziałkowym  konsy 
storzu.

r f  Rzymie baw i metropolita  
krakowski ks. Adam  Sapieha,

rzędowe koła londyńskie, choć same który wczoraj został przyjęty na
audjencji przez Ojcawstrzymują się od objaśnień, wskazu 

ią, że roszczenia niemieckie w zasad­
ni) zei treść pokrywają się z twier­
dzeniami Dajly Telegraph, ale wie­
czorem, stwierdziwszy większą w 
tym względzie powściągliwość tycii- 
samyct kol, poprawnie i niezwłocznie 
to uzupełnił.

Dlaczego jednak Gazeta > olskn, 
która słówkiem nic zwraca się prze- 
ciw wiadomościom... angielskim, na­
pada na ajencję... francuską, pozosta­
je tajemnicą, która... nie przynosi jej 
zaszczytu,

St. St.

godzinnej 
św-.

Przed ogłoszeniem
K on s ty tu c j i

Po wezorajszem posłodzeniu Sej­
mu, biuro Sejmu przesiało <lo Pre- 
zjdnjui Rady Min Lirów nehwnlorm 
vr dniu 23-irn bm. nś t;nvę konstytu­
cyjną oraz budżet •-na rok 1 
dla ogłoszenia.

W edług don iesień  koresponden­
ta „N eue Freic Press/e" z Mo­
skwy, w  r. 1929 stan liczebny  
arm ji sow ieckiej w yn osił 562.000 
ludzi. O statnio zastępca  sow iec­
kiego kom isarza obrony krajowej, 
T uchaczew skij, u sta lił s iłę  arm  
na 940.000 ludzi. J es t to najw ięk­
szy k ontyngent ludzi pod bronią 

nietylko w Europie ale i na ca­
łym św iecie . W edług obliczeń  
nrzew yższała ten  kontyngent ie- 
dynie arm ja carska, która liczyła  
1.3O0 O00 ludzi.

wojskow-ą, n ietylko w rdzennej 
Rosji, lecz i w  T u rkiestan ie, na  
K aukazie i w krajach zam ieszka­
łych przez p lem iona koczow nicze, 
czego nie czyn ił daw ny rząd car­
ski. Z tego reze^-wuaru .ludzkiego  
w ładze sow ieckie mogą powołać 
pod broń ponad dwa m iljony lu ­
dzi

P rzysposobien ie w ojskow e po­
m yślane jest bardzo szeroko. W  
kursach w ojskow ych organ izow a­
nych przez „O ssoawiachim " b io­
rą udział n ietylko m ężczyźni lecz  
i kobiety, a k ierow nictw o kursów

czących o dużej 
„bohaterów" tego  
cia.

Okazuje się  m. in.. że w b ilan ­
sach  TBO, które jako fa łszow a­
ne. są  obecnie przedm iotem  
śledztw a, znajduje się po stronie  
aktywów także plan drapacza  
chm ur w Gdyni. W artość tego 
planu oceniana je st  na 30 m iljo­
nów zł. Tyle zatem za sporządzę 
n ie tego planu pobrał prawdopo­
dobnie jego autor, m ianow icie p. 
Purchaska. członek zarządu TBO.

W ca łej tej spraw ie to jest na;

A fera  z o r - , p ikantniejsze, ż,e m iejsce, h* 
gdyńskich  j k tórtm  w edług planu p. Purchat- 

ki m iał stanąć drapacz chmur, 
je st  w łasn ością  Banku Oospodar 
st.wa K rajowego, że nikt o zbudo­
w aniu  drapacza chm ur w  Gdyni 
nie m yślał, a p Purchaska w idocz 
nie tylko m arzył o pięknych w i­
dokach przyszłej Gdyni i za u- 
w ieczn ien ie tych m arzeń na pa» 
pierze kazał sobie dobrze zepŁv 
cić,

Popierajcie
w y r o b y

k ra jo w e
o O a —

W a r s z a w s k a  g ie łd a  o ie n ią żn a
w  dniu 29 m arra

Arm ja sow iecka dzieli się  na 
t zw. arm ję kadrową, z 2-Iet,n iąfpozostaje w rękach 
służbą w ojskow ą i na w ojska t e - 1 oficerów  kadrow-ych 
rytorjalne. zoi ganizow ane na za­
sadzie m ilic ji, z 60-m iesięczną  
służbą wojskowhj, podzieloną w  
ten sposób, że 8 m iesięcy  rocznie

Dewizy: Belgja 105.U0, Holandja Liipop 10.6(1 10.40; Mudrzejow
358.55, Jkindyn 35.60, N. Jork (ka- 

wytrawmych bel) o.-it i peł, Oslo 129.40, Paryż
Prócz tego 34-93- praga - 22‘15’- Szw'ajcarja. . .  . J 71.73, Stokholm 133.00, Włochv

W całem państw ie zorganizow ano 41.13, Berlin 2L3.2U, Madryt 72.4G
strzelnice i kluby strzeleckie, od- Obroty średnie, tendencja niejednoli-
b rw a ja  się ćwiczenia, a ludność ta> h- słaba dla dewizy na Belgje
w raz z wojskiem  zapoznaje się z Banknoty d o b o w e  w obrotach po-

. . .  , . , „• , . . : zagmłdowyth o.30 i tedna czwarta,
członkow-ie arm j. terytorjalnej techniką broni nowoczesnaj i z p u- , -  z}0f-y 4.7 .̂ Dolar złoiy 9.09—
spędzają, pod bronią. Arm ja so- obroną przeciw gazow ą. O czyw iś- 9.O8 i pól Rubel srebrny L70, 100
wiecka używana jest również do cie ie  wychow-anie m łodzieży kopiejek Dilenu_srebi nego 0.7S. Gram

idzie po lin ji jej m ilitaryzacji. czystego złota 0.9244
Dowodcy armji czerw onej m u-' Papier* procentowe: 3 proc. poż;

sza nietylko znać wiedzę w o jtko - hu^ l anfiaq ^ - 3?: poż' stabi!i:- • ‘ , , , i zacyjna 69.00 —  68.75 (w  proc.); 4
w-ą. lecz zapoznają się również pj-oc. poż. inwestycyjna 113.50; 4
przynajm niej teoretycznie, ze proc państw, poż. p«>mjowa dolaro-
wszystkiem i m ożliwem i przeciw - wa 52.25; 5 pror. konwersyjna 68.75;
nikami. tym stanie rzeczy całe

celów  w ew nętrzno - politycznych. 
,* jej w-yrobieniu politycznem u  
przypisuje się  też duże znaczenu  
na w ypadek przyszłej wojny.

Mr wypadku m obilizacji, arm ja 
czerwona dopełniona bedzie re- 
zerw-ami oraz arm ja chłopską. Re
zerw y te są w-iększe, aniżeli za w ychow anie m łodzieży sow ieckiej 
czasów  caratu, bowiem  Sow iety prow-adzone jest w duchu wwbit- 
zaprow-adziły pow szechną służbę nic wojskow-ym.

Śnieżyca w Gdyni
c o k r y ł a  m ia s to  w a r s t w ą  do 6 cm .

GDYNIA. 29. 3. (P A T .). — Po- południe nastąpiło rozjaśnienie, 
goda w* Gdyni u lega silnym  wa- a ku w ieczorow i ponownie wró- 
haniom . W godzinach przedpo- ci la zam ieć, w ytw arzając na mo- 
łudniow ych panowała dziś tm  rzu zasłonę, naskutek której pu- 
mieć śn ieżna, przykryw ając m ia- szczono w- ruch s^ m ij  ostrze- 
sto w arstw ą śn iegu  do 6 cm . W gaw eze.

5 proc. poż. kolejowa konwersyjn 
M 68.(5; 5 prot. poż. kolejowa konwer- 

syjna 63.00; 8 proc. L. Z. Banku
go^p. k-ijc.v>\ 94.00 (w proc.); 8 pr. 
oblig. Benku gesp. kraj. 94.00 (w 
proc.); 7 proc. L. Z. Banku gosp. 
kraj. 83.’2ó; s proc. I . Z. Ban 
ku rolnego U4.01); 7 proc. I,. Z. Ban­
ku rolnego 83.25; 8 proc. L. Z. Tow. 
kred. przem. pal. funt. 88 50 (w 
pro-.J; 7 proc. L. Z. ziemskie dolar. 
i/.jO— 48.u0; 4 i pół proc. Ł. Z, ziem 
skie 48.50— 18.75 — 48.25; (odcinki 
urobne) 48.2-5 -  48.00; 5 proc. L Z. 
\Vars/._Lv:j 1933 r. 59.30 — 59.00; 5 
proc. L. Z. T̂ edzi 1933 r. 52.50: .5
proc. m. Siedlec 1933 r. 40.00

Akcje1 £>. Polski 88150—37 75 — 
88 00; warsz. Tow. fabr. cukru 30.75;

5.00 — 4.80; Ostrowiec 21.50— 22.5fr; 
Starachowice 16.50; Rabu rbusch
47.00 — 48.00. Tendencja dła poży­
czek państwowych przeważnie słab­
sza, dla listów zastawnych i akcji— 
słabsza. W obrotach prywatnych pc - 
życzki dolarowe: 8 proc. państwowa 
z r. 1925 (Dilłonov ska) 87.00 (w 
proc.); 7 proc. Jaska 70.00 (w pro­
centach); 7 proc, st. m. Warszawy 
68.75— 6S 25 (w proc.).

W a r s z a w s k a  
GIEŁDA ZB O Ż O W A 
w  dniu 29 m arca

Ogólny obrót wyniósł 1.901 tonne. 
-v tem żyta 263 lonn. Notowano aa 
100 klg.: 'psąenżea iara czerwona 
szklista 17 — 17.50. *ednolita 17 — 

7.50, zbierana 16 — 16.50, żvto 
I-szy standart 12.75 — 13, Il-gi 12.50 
— 12.75, owies I-szv standart 15 — 
. 0, 11-gi 14 -  14.50, ill-ci 13 50 — 
14, ięczmien browarny 18 — 1S.50. 
gat. il-gi 16.50 — 17, Ill-ci 15.50 — 
16, IY-fy 15 — 15.50, groch polny 
23 — 25, Yictoriii 42 — 46. mąka 
pszenna gat. 1-B 30 — 33, I-C 28 r— 
M. 1-D 26 — 28. J-F 24 -  26 JI-B 
22 - -  24. 11-D 21 — 22, II-I 20 -  
21. 11-0 19 — 20, III-A i4 — 15. mą­
ka żytnia gat l-szv do 55 proc. 22 — 
23, gai. l-?xy do 65 proc. 21 — 22, 
gat. il-gi 15 — 16. razowa 16 — u .  
poślednia 13 — 14.
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C h ;o3n o  —  onatty
Wczoraj w całej Polsce było znuen 

nie z przelotnymi opadami w posta­
ci 'deszczu, śniegu, lub deszczu ze 
śniegiem; w Wileńskiem miejscand 
była mgła.

Temperatura o godz. 7 wynosiła: 
od — 1 st. do +  4 st_ na nizinach, a 
ud 0 st. do — 4 st. w górach.

Opady za dobę ubiegłą ogarnęły 
prawie całą Polskę, z wyjątkiem Ma 
lupolski wschodniej. Wysokość opa­
du naogół wynosiła parę milimetróy 
1 tylko na Śląsku, w Tatrach i w 
Wileńskiem sięgała 5 mm.

Znaczna szata śnieżna leży tylko 
w górach i wynosi obecnie: 2 cm. 
w Krynicy, 20 c. w Krynicy Jaworzy­
nie, 3 :m. w Worochcie, 6 rm. w Za­
kopanem, 71 cm. ni Hal, "Gąsienico­
wej 1 80 cm. przy Morskim Oku.

Przewidywany przebieg pogody do 
połudnm dzisiejszego: pogoda zmień 
na z przelotnemi opadami. Chłód 
niej. X) ml ar kowane, chwilam' pory­
wiste wiarry północno - zachodnie i 
"ółnocne.

P afszywy tekurz z BrązyIjjilW teatrach i na ekranach
grasował w Warsziwie, Katowicach, Gdańsku I Gdyni

Sensacyjna rozprawa przed sadem w  Katowicach
W arszawy

Likwidacja mariawitów
w Ł o w ic z u

ŁOWICZ, 29.3. (K A P ). —  R ad i 
m iejska Ł ow icza upow ażniła za­
rząd m iejsk i do kupr.a posesji ma 
rjaw ickiej. W  ten  sposób m arja wi 
ci w  Łowiczu nie bedą m ieli żad­
nej nieruchom ości. A  trzeba za­
znaczyć, że gm ina m arjawicka w 
Łow iczu była jedną z bogatszych

KATOWICE, 29.3. —  W sądzie  
Okręgowymi w  K atow icach  x'ozpo- 
czął się  proces przeciwko m iędzy­
narodowem u hochstaplerow i i o- 
szustow i m atrym onialnem u, poda 
jącernu się  za lekarza, „doktoro­
wi" Juanow i Choińskiem u, oby­
w atelow i brazylijskiem u, który  
od IG m iesięcy  p izebyw a w  aresz 
cie śledczym  w K atow icach. Obok 
niego na law ie  oskarżonych za­
siad ła  jedna z jego  ofiar, 17 let­
nia Irena Puckówna z W arszawy, 
która odpowiada z w olności.

Oskarżony Choiński liczy lat 
43. U rodził się  w Rio de Janeiro, 
jako syn em igranta polskiego.

AKT OSKARŻENIA.
Akt oskarżenia obw inia oskar­

żonego Chom skiego o 12 prze­
stępstw , a m.: oszustw a m atrymo  
njalne, fa łszow an ie dukumentów, 
kradzież oraz szereg czynów n ie­
m oralnych. Oskarżonej Pucków- 
nie akt oskarżenia zarzuca, że po­
m ogła Choińskiemu w yłudzenie  
od „naturalisty" , Korczak-Ziół- 
kowskiego z K atow ic, kwoty 750 
zł., oraz że pracując w założonymi 
przez niego zakładzie przyrodni­
czo - leczniczym  w Gdańsku, przy  
czyniła się  do oszukania w ielu  na 
inwmych z całej Polski

SZUKA ŻON? Z POSAGIEM
W lip cu  1933 r. ukazało się  w  

jednem  z pism  krakowskich ogło­
szenie m atrym onjalne anonim o­
wego lekarza, który szukał żony 
z posagiem . Z głosił się  naturali- 
sta Korczak - Ziółkowski, który  
ch cia ł wydać zamąż sw oją znajo­
mą, a naw et posiał „doktorowi" 
Choińskiemu 80 zł. na podróż do

Katowic celem  poznania się  z ka.n, w icem in ister D uch znów  chce się
dydatką do m ałżeństw a. Chomski 
został przyjęty i naw et zaim po­
nował opowiadaniem  o tem, te  
gim nazjum  ukończył w  Szwajca- 
rji, a dyplom uzyskał w TomsKu. 
Zaw ierzył mu przeto Korczak- 
Ziółkowski, gdy dow iedział się, że 
potrzebuje poniucy, celem  wyku­
pienia czeków bez pokrycia, któ­
re „doktór" w ystaw ił pewnem u  
lichw iarzow i w W arszaw ie. Ziół 
kowski w yjech ał naw et do W ar­
szawy i tu spotkaw szy s ię  z rze­
komą córką ow ego lichw iarza, 
Puekówną, wykupił naw et z jej 
rak czeki za 7&0 zł.

W PŁYW OWY „SZWAGIER *.
Po puw iocie do K atowic, za­

ofiarow ał Choińskiemu pracę w 
swym  zaklaazie przyrodnicze-le 
czniczym  za 200 zł. m iesięczn ie i 
utrzym anie. Zakład ten ChomsKl 
m iał przejąć z czasem  na w łas­
ność, Ziółkowski zaś m iał otrzy­
m ywać dożyw otnią rentę. Szko­
puł pew ien  stanow ił fakt, że 
Chomski, tw ierdząc, że szwagrem  
jego jest w icem in ister  Duch, któ­
ry pomoże mu pom yślnie za łatw ić  
sprawę obyw atelstw a.

Po pewnym  czasie nadszedł do 
Chom skiego telegram , podpisany  
przez rzekom ego kolegę szkolnego  
oszusta, dr O polskiego, który  
w-zywał go do natychm iastow ego  
przybycia do W arszawy, gdyż w i­
cem in ister Duch chce się z nim  
natychm iast porozum ieć w spra­
w ie obyw atelstw a. Chomski na tę 
podróż w yłudził od Z iółkow skie­
go 300 zł., a potem jeszcze 320 zł., 
gdyż, jak donosił drugi telegram ,

Komiwojażer firmy „Pestalozzi"
s ą t l e m  w  T o r i .- r i l i i

TORUŃ, 29 3 —  Przed sądem  
grodzkim  w  Toruniu stanął n ie­
zw ykły oszust, W olf Josek  Fer- 
sztre z W arszawy, pod zarzutem  
poszkodow ania kilku kierow ni­
ków7 szkół na teren ie W łocławka, 
Torunia i Grudziądza.

W olf Josek Ferszter, jako ko­
m iw ojażer firm y „Pestalozzi" w 
W arszaw ie, pnwmłując się  na po­
lecenie m nisterstw a ośw iaty  i 
podległych  w iadz, przyjm ował za 
m pwiem a na dostaw ę przj borów  
szkolnych, jak  mapy, przyrządy  
przyrodnicze i t. p., oraz pobierał 
w płacane r a  te  zam ów ienia za­
liczki. a potem  nie dostarczał za­
m ówionych przedm iotów.

Przy stw ierdzaniu  p ersonalji, o- 
skarżony podał, że jest narodo­
w ości polskiej i w yznania ewan- 
gielick iego . N a uw agę sędziego, 
i e  w  duchudzeniach podał, iż jest  
w yznania m ojżeszow ego, oskarżo 
ny z&czał tłum aczyć, że w łaśc i­
wie jest... bezw yznaniow cem .

W olf Josek  Ferszter ma za so­

bą bogatą przeszłość krym inalną, 
a w jego karcie zanotow ane jest  
9 w ypadków karalnych.

W zeznaniach sw ych W olf Jo- 
sek F erszter  w yjaśn ił, że był 
isto tn ie  wojażerem  firm y ,,P esta ­
lozzi" w W arszaw ie, że firm a ta 
reskryptem  m in isterstw a w yznań  
relig ijn ych  i ośw iecen ia  publicz­
nego polecana je st  władzom  szkol 
nym jako ..n a jso lid n ie jsza" ,, że 
ani zaliczek  pobranych przed n- 
w ięzieniem  go do centrali n ie wy

sia ł, a potem ja ż  nie nnal moż­
ności w ysłan ia  ich.

Sędzia: —  Czy firm a „P esta ­
lozzi" jeszcze istn ieje?

O skarżony: —  Ona wt r. 1934 
sp lajtow ała .

S ęd zia ' —  W ięc kto m iał te z a ­
m ów ienia w ykonać?

O skarżony: —  Inna firm a to 
załatw ia.

Sąd postanow ił zażądać akt u- 
padłości firm y „Pestalozzi"  i w 
tym celu  spraw ę odroczył.

6 oy w  nsgle orzyiechał
na le tn is k o  do ż o n y

LWÓW, 29.3. -  
kiego Stanisława

Snd sknzał nieja- 
Łobockiogo na 8 

miesięcy7 więzienia, zaś Stanisława 
Grodzickiego na 2 miesiące aresztu 
z zawieszeniem na 3 lata.

Wyrok ten .jest epilogiem niezwy­
kłej przygody7 romantycznej, jaka 
•się zdarzyła w maju 1934 r. Żona

K łu s jM ifiM  z ^ s f r z e l e i ^
p r z e z  g a j o w e g o

ŁOWICZ, 29.3. —  We w rześniu  
roku ubiegłego gajowy lasów  bo­
lim ow skich S tan isław  B artosze­
w icz, kontrolując pow ierzony je ­
go pieczy teren, zauw ażył przemy 
kającego się  w śród drzew znane­
go mu kłusow nika Józefa  O lejn i­
ka.

Gajowy, zauw ażyw szy zdaleka. 
w ystającą spod palta kłusow n .- 
ka lu fę dubeltówki oraz n iesione  
go przez n iego zabitego zająca  
krzyknął na O lejnika, by zatrzy­
mał się  i rzucił broń

Olejnik nie usłuchał w ezwania  
i pocznl uciekać w głąb lasu, w o­

bec czego gajow y strzelił za u cie­
kającym  z rew olw eru.

Pocisk  ugodził w  p lecy k łusow ­
nika i przebiw szy serce spow odo­
w ał natychm iastow ą .śm ierć, Bar 
toszew icza. który sam  zg łosił sie  
na posterunek policji i zam eldo­
wał o wypadku, aresztow ano. 
Tłum aczył s ię  on, że nie m iał za­
miaru zabicia O lejnika, a strzelił 
jed ynie na postrach.

Sąd Okręgowy v, W arszawie  
na se sji wyjazdow ej w  Łowiczu, 
biorąc pod uwagę okoliczności 
sprawy, skazał B artoszew icza na 
1 rok i 6 m iesięcy w iezienia .

Chcąc p?’ Srć się wychowanka
t r z y m a ł a  go w  screicrzniĘtyfn s t a w ie

TARNÓW, 28. 3. —  W S ied lis­
kach pod Tarnowem, w m ieszka  
niu W itków zjaw iła się A ntonina  
Gieracka, prosząc o przyjęcie na 
w ychow anie S-letniego chłopca  
W ładysław a Dudy, który dotycn- 
czas pozostaw ał na w ychow ani i 
u J ara  Bacy. Gdy W itkowa zgo­
dziła się  na propozycję, Baca  
przyniósł w koszyku 8-mio letn ie  
go chłopca w ycieńczonego, prze­
m arzniętego i prawie nagiego. 
W czasie kąpieli odpadł chłopcu  
palec u praw ej nogi.

Okazało się, że Bacow ie w n ie­

ludzki sposób znęcali s ię  na.d 
dzieckiem , głodząc je i bijąc. By 
pobyć s ię  chłopca, Bacow a kąpa 
ła  go często  w czasie m rozów w  
staw ie, a latem , gdy chłopiec, 
pasł krowy, żyw iła  go łupi nam z 
surow ych ziemniaków7.

W U ko w a zan iosła  chłopca do 
lekarza, który orzekł, że dzieci-o 
jest przem arznięte i w skutek  to­
go odpadł mu palec u nogi w cza 
sie  kąpieli.

Bestjalskim i opiekunam i zaję­
ła sie  prokuratoria

dzierżawcy „Pohulanki" wc Lwowie, 
p. Grodzicka, wyjechała na kura­
cję do Lubienia. Tak się jednak zło­
żyło, że równocześnie do Lubienia 
wyjechał Łubocki.

Podejrzewa jąc oboje o serdecz­
niejsze stosunki mąż p. Grodzickiej, 
Stanisław, zjechał nagle pewnego 
dnia do Lubienia i niespodzianie za­
pukał do jednego z nokojów, w któ­
rym mieszkał Lobocki. W odpowie­
dzi na to Łoboeki strzelił kilka razy 
do pukającego z automatycznego pi­
stoletu. Powitany w ten sposób 
Grodzic1u, cofnął się i podbiegłszy 
pod okno Łobockiego, wypalił rów­
nież !:ilkaki-otuio do wnętrza z pi­
stoletu bębenkowego.

Obecnie epilog tego niezwykłego 
„pojedynku" rozegrał się przed są­
dem.

z mm  w w iadom ej spraw ie zoba­
czyć. Telegram y te m iała  fa łszo ­
wać i w ysy łać  oskarżona Pueków- 
na.

TERM IN ŚLUBTT.
W m iędzyczasie Chomski przed­

łożył Ziółkowskiem u fa łszyw e za­
św iadczen ie U niw ersytetu  Kra­
kowskiego, z ktorego w ynikało, że 
złożył on w szystk ie dyplomy i do 
kum enty lekarskie do n ostryfik a­
cji. O stateczn ie term in  alubu ze 
znajom ą Ziółkowskiego w yznaczo­
no na październik 1933 r., a o s ­
karżony Chomski. m imo że ju ż był 
poprzednio żonaly, a w  Czechoslo  
w acji został n aw et zasądzony za  
bigam ję, podejm ował starania w  
Sosnow cu, celem  zaw arcia ślubu, 
którego jednak n ikt mu nie chciał 
udzielić.

BOMBA PĘKŁA!
Zgubiło Chom skiego podanie, 

w niesione do dyrekcji „Spółki 
Brackiej" w K atow icach, w  któ 
rem podał, ze gim nazjum  ukoń­
czył w  Petersburgu. Te sprzeczne  
tw ierdzen ia  Chom skiego o stu- 
djach n asun ęły  w reszcie Ziółkow­
skiem u przypuszczenia, że ma do 
czynien ia  z oszustw em . Udał się  
zatem  do konsulatu  brazylijsk ie­
go w K atow icach i dow iedział się 
tam, że rzekomy „doktór" Chom­
ski je st  m iędzynarodowym  oszu­
stem , karanym  już w e Francji, 
B elgji, C zechosłow acji i w  P o l­
sce, skad zosta ł w ydalony jako u- 
ciążliw y obcokrajowiec.

Zawiadom iona policja  stw ier­
dziła w ów czas, że Chomski nie 
je s t  lekarzem  i że w  K rynicy za 
n ielegaln e w ykonyw anie praktyki 
lekarskiej został skazany na 2 i 
pół roku w iez ien ia .

W m iędzyczasie Chomski zbiegł 
z K atowic, a po jego  zniknięciu  
okazało się, że nabrał on szereg  
firm  na instrum enty lekarskie i 
w yłudził od znajomej Ziółkowskie 
go około 4000 zł., jako zaliczkę na 
posag.

GDAŃSK —  GDYNIA —  
W ARSZAW A.

^oszukiw ania policji doprowa­
dziły  w reszcie  do stw ierdzenia, 
że oszu st o sied lił s ię  w  Gdańsku 
i prow adził zakład przyroda - lecz  
hiczy na nazw isko dr. Chabika, 
że powinęła mu się  tam noga i 
został aresztow any za rozpow­
szechnianie pornografji i niem o­
ralne czyny, że n astępn ie osiad ł 
w Gdyni, gdzie znów popełnił sze­
reg oszustw , aż w reszcie został 
zdem askowany w  W arszaw ie.

OPOWIEŚĆ UW IEDZIONEJ.
Na rozpraw ie Pucków na opo­

w iedziała  o tem , że m ając la t 15 
poznała Chom skiego jako lekarza  
że Chomski w yjeżdżając po pew ­
nym czasie z W arszaw y do K ato­
w ic w ystaw ił jej czeki i w eksle  
jako odszkodow anie, że potem  
Chomski znów zjaw ił się  w  War- 
szaw7ie, zabrał jej p ieniądze i PCLJ 
jechał z nią i z jej rodzicam i do 
Gdańska.

N astęp n ie zeznaw ał Chomski, 
który do w in y  się  przyznał, lecz  
ośw iadczył, że stud ja  lekarskie  
posiada, a co do Pucków ny, to 
w yrządził jej straszną krzywdę, 
którą przyrzeka napraw ić.

Rozprawa, która potrwa jesz­
cze praw doroaobnie dwa dni, 
zgrom adziła na sali sądu w ielu  
ciekawych, a szczególn ie Kobiet

Vfla?irzys.T » czuSi
z a w i s n ą ł  na s z u b i e n i c y

RZESZÓW 29.3. —  N a dzie­
dzińcu w ięz ien ia  przy Sądzie O- 
krętrowym w  R zeszow ie od b \la  
si» egzekucja nad banJytą Janem  
Januszem , którj -wspólnie z o sła ­
wionym  M aczugą w7 czerw cu 1933 
r. zam ordował ś. p. ks. prob. 
Chm urowicza. O godz 8 rano 
strażnicy w ięz ien ia  w yprow adzili 
Janusza na podwórze ze związa- 
nem i ju ż chustką oczam i. T ow a­
rzyszył mu zakonnik Bernardyn, 
który mu udzielił osta tn iej pocie

chy re lig ijn ej. IV obliczu szubie­
n icy  Janusz zachow ał s ię  zupeł­
nie spokojnie. E gzekucja, dokona 
na przez kata Brauna, trw ała kil 
ka m inut. Po stw ierdzen iu  przez 
lekarza śm ierci pow ieszonego, 
zwłoki jego  zdjęto ze stryczka i 
złożono ao przygotow anej trum ­
ny, do której kat wrrzucił b ia łe rę 
kawiczki, w  których dokonał egze 
kucji. N astęp n ie zwłoki pogrze­
bano.

te k a m i?  M a i  e m
w y r y j e  w  P l ń s ? c z y ź n i e

PIŃSK, 29. 3. —  Po w siach  carowi aż do Tobolska, a po ątrą 
pow iatu pińskiegu w ędruje sta- ceniu  go przez bolszew ików  <31n- 
rzec, ch ętn ie przyjm owany i go- go się  błąkał po R osji, aż wresz- 
szczony przez w łościan , który cie przekrad! się  do Polski. Rze- 
przedstaw ia s ię  jako b. lokaj ca-i komy lokaj carski cieszy  się  wici 
ra M ikołaja II, który tow arzyszył kim mirem w śród w łościan.

Repertuar na dzień dzisiejszy 
przedstawia się następująco:

Teatr Narodowy „Krysia” Sza­
niawskiego. Teatr Mały „Cu- 
dzik I S-ka” Teatr Kamei Any 
„Nora** Ibsena z Grywińską 
Tcati Letni „Piękna Helena" Of­
fenbacha z Modzelewską i Dymszą 
Teat. Aktora: „Plac Paryski 13” sztu­
ka Vic.ki Baum.

A  teraz, na co w in c  pójść do ki­
na? Światowid (Marszałkowska 
t l i )  — „Katlusza”. Stylo-

■ — o o  o

wy (M..rszałkowska 112) — „Wesoła 
wdówka”, Atlantic (Chmiel ja 33; 
— „Wonder Bar *. Apollo Marszał­
kowska 1061 —  „Weronika" z Fran­
ciszką GaaJ, Capicol (Martzalkow- 
sk 125) — „Antek Policmajster" 
(film polski), Europa (Nowy świat 
63) „Malowana zasiana*- z Gretą Gar 
bo. Rialto (Jasna 3) „Paszukiwaczki
Zło id".

Casiuo (NuWy świat -*0) „Dla cie­
bie śpiewam" film z Kiepurą

W Cyrku (uh Oidyuacka) operet­
ka: „Gwiazda Areny".

Procram pulskich radiostacji
WARSZAWA 

Sobom, 30 marca 1935 r.
u.30 „Kiedy ranne wstają zorze”. 

e.33 Pobudka do gimn. 6.36 Gimna­
styka. 6.50 Muzyka z pł, 7.15 Dzien­
nik por. 7.45 'Jrogram. 7.50 Wska­
zówki prak. 8.00 Audycja dla szkół. 
11.57 Sygnał czasu. 12.00 Hejnai. 
12 03 Wiadom. meteor. 12.05 Kon 
cert 12 50 Chwilka ula kobiet. 12 55 
Dziennik połudn. 13.00 Koncert z Ka­
towic. 13.45 „Nasz handel morski". 
1350 Wiadom. o eksporcie pols. 13.55 
Przegląd giełd. 14.45 Utwory charak- 
teryst. ( o ł ) 15.30 Recytacje prozy, 
15.45 Kutwert pooul. 16.30 „Skrzyn­
ka techn”. 16 45 Pieśni. 17,00 Odczyt. 
17.10 Najnowsze nagrania. 17.50 Po* 
gdański-. 18.00 Teatr Wyobraźni. 18.30 
..Przegląd Wydawnictw”. 18.40 ..Ży­
cie kultur, i art stołu v”. 18.45 Mu 
zyka sal (pł ) 19.07 Program. 19.15 
Wiad. sport. 19 30 Wiad sport. 19.35 
Recital Torunia. 19.50 Felj. aktu­
alny 20.00 Aud. ze Lwowa. 20.45 
Dziennik wiecz. 20.55 ..Jak pracuje­
my i żyjemy w Pt Isce”. 2i.00 Kon­
cert symf. 22.00 Koncert reki. 22.15 
„W 110-ta rocznice urodzin Mauryce­
go Jokay”a. 22 30 ..Kukułka Wileń­
ska". 23.00 Wiadomości • meteorol. 
23.05 Muzyka salon.

Niedziela, dn. 31 marca.
9.00 Sygnał czasu. 9.06 Gimnasty­

ka. 9.20 Muzyka (pł.) 9.46 Dziennik 
por. 9.55 Program. 1(1 00 Muz. pop. 
(ph). 10.30 Tranem. Naboż. z kośe. 
św. Krzyża w Warszawie. 11.57 Sy­
gnał czasu. 12 00 Hejnał. 12.03 Wia­
domości meteor. 13,05 Przegl. teatr. 
12.15 Transm. z Filharmonji Warsz.
14.00 Muz. sal. (oh). 16 00 ..Wiosen­
ne prac° w lesie" 15.15 Muz. na 
klarnecie i harmonj- 15.22 „Pvze- 
g1ą9 rynków produktów robiyćh".
15.35 D. c. muz. 15.45 „Kontrola 
mleczności — podstawowym warun­
kiem hodowli". i6.00 Konc. sol. 16.40 
Fragm, z książki om. Landau‘a p. i. 
„Paderewski". 17.06 Konc. zesp. srl.
17.35 „Łamigłówki" dla dzieci. 17.50 
„Palić czy nie palić" — Pogadanka 
z cyklu „Kultura życia codzienne- 
gu“. 18.00 Zespół wokalny „Te czte­
ry" 18.45 „Życie młodzieży". 19.00 
Program na dzień nast. 19.08 Wiad. 
sport. lok. 19.13 „Od Largo do Pre- 
sto" (pł.) 19.45 „Podróżujmy": „Mia 
3to pożerane in-zez puszczę". 20.00 
Muz. lek. 20.45 Dzień wiecz. 20.55 
„Jak pracujemy i żyjemy w Pol­
sce", 2l.u0 „Gwiazdy ekranu" (pł.) 
2l.30 „Co c z y t a ć 21.45 Wiad. 
„port. „e wszystkich rozg. P. R.
22.00 Konc. reki.
22.13 Konc. komp Fel. Nowowiej­

skiego. 23.00 Wiad. 
koni. lotn. 23.05 Muz.

dlameteor.
Jek (pi )

Ka Tu WiCE: 9.55 Program. 10.00 
Utwory Paltstiiiiy (pł.). 12.0; „Co
słychać na Śląsku”. 1400 Koncert 
pop. (pł.) 15.00 „O uprawie okopu 
wych i jarzyn”. 15.25 Skrzynka Ogól 
na. 15.35 Utw. char. (pł..) iJ.OO Pro 
grini. 19.08 Piosenki. 19.25 — 19.45 

Bery i bojki śląskie”. 21,00 Chór 
Eryana (p ł.),'21.45 Wiad sport 22 05 
Konc reki.

KRAKÓW: 9.55 Program 10.00 Ma 
zyka popul. z płjt. U . f Sygnai eza- 
•u. 12.05 „Przegląd teatralni ”. 14.00 
Muz. lek. z ptyt. 14.10 „Co usłyszy m; 
w ,ym tygodń.u z płyt. 15.00 Z cyklu 
, Gawędy podhalańskie” u. t.i ,,Jano- 
s;kowa śpiewka”, 15.15 Kapela ludo­
wa. 15.35 Piosenki ludowe z p!yt.
18.00 Transmisja z zawodów pływac­
kich. lO.uO Program. 19.08 Muz. z 
ptyt. 21,00 Mlsttże lortepianu i skrzy- 
p;ec — pt. 21.45 Wiaaom, sport. 22,05 
Konc reki.

LWÓW: 9.55 Program. 10.00 Muz. 
z pt. 12.05 Silva rerum i życie artyst.
14.00 ..Pozdrawiam cię płytą gramo­
fonom a”. 19.00 Progr. na dr nast 
19.08 Pł. 21.15 Wiad. sport. 22.05 
Kon>7 i-ekt,

ŁÓDŹ: 9.55 Program. 10.00 Muz. 
(pt.). 11.57 Sygnai czasu. 12.05 Prze­
giąć teatraln^. 11.00 Koi.c, życzeń z 
ptyt. 15,45 „Osiedle szkolne jako ii 
ren współpracy domu ze szkolą
19.00 Program. 19.08 „Rapsodie” 
(pl.). 21.15 Wiadom. sport. 22.05 Kon 
cert teki

POZNAŃ: 0.45 Program. lO.eO Kon 
cert ork. 12.05 Pogadanka dla dz e- 
ct „Żarty primaaprilisowe”. 14.00 
Konc. życzeń z j:' 15.00 „Porady we­
terynaryjne”. 19,Oj Program. 19.03 
Muzyka polska (pł.). 19.45 Podróżuj­
my: ..Miasto pożerane przez pusz­
cze”. 21.00 W..z. sal. 21.45 Wiadom. 
sport. 22.05 Konc. reki.

TORUŃ: 9.55 Prr„ram. H.OO Muz. 
polska z pt. 10.30 Tr. z Warszawy 
12.05 Intertudjmn z płyt. 14.00 K 'ic. 
życzeń — radiosłuchacz ma gło:.
15.00 „Mieszanki kaniCzyik we”. 15.15 
Polki na ksylofonie (v D  ‘5.35 Utw. 
cliarakt. dla dzieci (ph). 19.00 Pro- 
gfanu 19.08 Utwory na cytrze 19.30 
Piosenki a- filmów cpł.). 21.45 Wia­
dom. sporu 22,05 Konc. reki.

V, ILNO: 9.55 Program. lO.on Muz. 
polska (pt.). 12.05 , ady p'aktyczne
przed siewami wiosennem. 14.00 Go- 
dzitia życzeń (ot). 15.00 „Pracu,emv 
świątek, piątek . 19.00 Program. 190s 
„Wpdrówki nukroiunu” — -W  dow- 
nia jakich mało1 . 19.35 Muz, (t 1 -
21.00 Tkliv riosenlu (pt.), 21.45 Wia 
dcm. sport. 22.05 Konc. reki.

IfiiL1 cfcciaJ m 6 w l£
po p o ls k u

D n.a 29.3. na ezwartkowem  po 
siedzen iu  Rady M iejskiej we Lwo 
w ie w  czasie dyskusji nad jed­
nym z punktów porządku obrad 
zabrał głos jedyny zasiadający  
w k ad zie  radny ukraiński S tef- 
czak i zam ierzał w yzyskać tę 
sposobność do złożenia jak iejś  
„zajawy" w  języku ruskim R egu­
lam in lw ow skiej rady m iejskie;

zna tylko język obrad polski, lo 
też zam iar radnego ukraińskiego  
w yw ołał natychm iastow y, odruch  
protestu  ze strony członków ra­
dy. na skutek czego przew odni­
czący w ezwat p. Stefcznka do mó 
w ien ia  po polsku. Ten jednak .w o  
la ł zrezygnow ać z głosu . W ten  
sposób „zajawa" do skutku nie  
doszła. (W . S.J,

Przysyłany ŵ lem
śp ią c y n r  h a ł d z i e  biedak

SOSNOW IEC. 29. 3. —  N a hał 
dzie kopalni „Grodziec" straszne  
mu w ypadkowi u leg ł 18-letni Wła 
dysław  K rólikowski. Chłopiec  
zbierał na hałdzie w ęgiel, a po­
niew aż padał drobny deszcz, przy  
kucnął pod w ąskotorow ą kolejką  
i zasnął. W tym  m om encie nadje  
chali robol nicy z wózkami i nie

zauw ażyw szy chłopca, całą za- 
wmrtość 8-korcowego wózka w y­
sypali wprost, na drzem iącego ko 
pacza w ęgla. zasypując go zupeł­
nie. Wr szpitalu  stw ierdzono, że 
Królikowski doznał złam ania kre 
gosfupa i kilkakrotnego załam a­
nia czaszki. Stan jego jest bezna­
dziejny.

Cnclał zelektryfikować rltckuny
le c z p a d ł  o f  a rą  o s z u s t ó w

W ILNO, 29.3. — O fiarą w ła­
snej naiw ności padł zam ożny wło 
ścian in  spod Mickun, Jan Byliń- 
ski. Przybyw szy na targ do W il­
na, poznał dwóch osobników, któ 
rzy  mu zaproponowali nabycie 
dynam om aszyny z m iejsk iej elek­
trowni, przyrzekając rów nocześ­
nie, iż wyrobią mu koncesję na 
uruchom ienie elektrow ni w Mic- 
kunach. O szusci zaprow adzili na 
wet poczciw ego w ieśniaka do elek  
Irowni, gdzie mu pokazali jakąś

m aszynę, która na Bylińskim  zro­
biła niezwykło w rażenie. Wobec 
tero  całe tow arzystw o w stąpiło  
do knajpy, gdzie spisano form al­
ny akt kupna - sprzedaży, poczcni 
oszuści, w ziąw szy od przyszłego  
„elektryfikatora" 100 zł. na konto 
kosztów rejentalnych ,. w yszli na 
m iasto, proponując Bylińskiem u  
następne spotkanie za 2 god zin y  
Gdy Bylinski punktualnie przybył 
do elektrow ni, w yjaśniło  się, że 
padl o fiara  oszustów .

» I
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A l e  J e j  n i e  b ę d z i e
Kaniiiularpe pomysły spal.iy na panewce

•  B I

Miała byc Wystawa za lat dzie­
więć, ale jej nie będzie. Bogn chwała 
pokój ludziom dobrej nieprzymu­
szonej woli.

WYŚCIG KANIKULARNY

Kok temu, kiedy sie zaczęło robić 
gorąco, dwa pi.,ma sanacyjne urzą­
dziły wyścig kunikularny w robieniu 
gorączkowej propagandy na rżerni 
„Wiizechświaiowej". Czego się wte­
dy nie wypisywało? Że niby polskie 
Wembley. „Wystawa powinna być 
korytem (sic), przez, które przepły­
ną miljony". Koszta obliczono roz­
maicie. W jednym dzienniku na mi­
liard, w drugim na 100 miljonów. 
„Trzy miljony turystów zostawi G00 
miljonów złotych11. 00 proc. dochodu 
będzie z wynajmu pawilonów, 80 
proc. „dadzą bamorządy11.

Pewien kłopot sprawiały pewne 
konieczności inwestycyjne oraz nie­
zdecydowanie z terenem. Jedni byli 
ocĄwilcio nadal za Saską Kępą, in­
ni za „frontem ku W iśle11 (licom ku 
wodu), a więc między mostami Po­
niatowskiego i Kierbedzia; inni za 
Czerni&KGwem, inni za Mokotowem, 
mni zgoła za Bródnem. W każdym 
razie należałoby zburzyć przedtem 
50 proc domów na pobrzeżu, a wy­
budować cztery tnosty. Regulacja 
W isły przy tej okazji dałaby się o- 
pędzić kosztem 85 miljonów („rrę- 
cić W isły W g r a n i t o w e  bulwa­
ry"). Centrala Wystawy byłaby e- 
weńtnalnie między Wałem Wiśla­
nym a .Aleją Zieleniecką (38 hekta­
rów terenn)

WIZJE PRZYSZŁOsCI

W jednym dzienniku czytało śię 
nadto taki obraz, taką wizję nad­
chodzącej przyszłości:

Projekt przewiduje dalej przepro­
wadzenie robót regulacyjnych w tej 
części Pragi, która przylega bezpo­
średnio do terenów wystawowi eh 
od Strony północnej, tworząc wielki 
i ważny Wijzel komunikacyjny wokół 
Dworca Wschodniego. ProjeKtowane 
iest tu wzniesienie Ratusza Pra: kie­
go, oraz jrupy wielkich hoteli. .Po­
dobna gnipa hoteli stanęłaby u wvio 
tu mostu na K irowei na samem wy­
brzeżu Wisty. Główne atrakcje ogrb- 
dou e przewidywane są na miejscu 
dzisiejszego ogrodu '00 pociech oraz 
ogrodu Zoologicznego. Ma lewym 
brzegu Wisły u stóp Zamku powsta­
łoby t. zw. „stare miasteczko” z nin- 
iym ratuszfcm. wniarniami, kramami 
karczmami i t. d.

Zaczem: jeden nowy rntuaz, dv. ie 
„grupy hot( Ii1', nudto drugi nia 13 
Katusz w Starem. Miasteczku pod 
Zamkiem... Gwoździem Wystawy 
nadto ininta h \ć  W,eża Niepodle­
głości „Cala ze stali i szkła11. 200 
metrów wysokości. Nadto jeszcze 
przebite dwa tunele 1 i wybudowany 
jeden nowy dworzec osOliowy na 
terenie Wystawy, ale monumental­
ny, jak i wogóle przeważna <*zęść pa­
łaców, pawilonów i gmachów, ectouo 
monumentalny eh, „aby się opłaciło11 
zostawić je na fmźr.iej „do stałego 
użytkowania'1.

Jak każda Wystawa, tak i ta mia­
ła powstać pod pewnent Imslem. tym 
razem: „Wyścig pracy u a r u b i e- 
ż y  kultur Wschodu i Zachodu11... 
Ya rubieży...

swmasśm anaawaa *

TttZEBA MILJONÓW
Niestety, kiótkość czasu stała na 

zawadzie, żeby się stało zadość 
Buchnmnowpj radzie. Nadto, już w 
safhcm założeniu ihrenowem pokaza­
ły się pcw ne omyłki, t lak więc wo­
dy zo Saskiej Kępy trzebiłby ^od­
prowadzić do Bugu". Na Saskiej Kę- 
pie stwierdzono t. zw. k ii r z a w k ę. 
H yli lotny piasi-k (?). Regulacja 
Wi.ih pochłonęłaby miljony. Pi zabi­
cie tunelu też kosztowałoby eonioeo. 
Budowa czterech mostów także, nie 
mówiąc już o ujęciu Wisły wr „grani­
towe (może granatowe?) bulwary"?.. 
Budowa kilkunastu hoteli na Pra­
dze także cośkolwiek.

3 MILj GNY TURYSTÓW?
Nadio niewiadomo czyby się lo 

wszystko opłaciło?
Marzyciele (solenizanci) obliczali 

ściśle na 8 miljony turystów, z cze­
go dimo przypaść miało na „htdy 
skandynawskie, nadmorskie, bałtyc­
kie" 'sic), re iZta bogaci Ameryka- 

\ugliev i maharadżowie z In­nie,

uyj. W roku 1083 by ło cudzoziem­
ców w Polsc-c nic cale 77 tysięcy, z 
czego na Niemców wypadło 20.400. 
Więc kto wie, jakby było z tym 
przy hi /dom turystów.*

ZA I PRZECIW
Za ui/adzoniom Wystawy prze­

mawiało to, że byłaby „manifestacja 
żywotności".

Przeciw’ Wystawie był deficytowy 
budżet państwa, deficytowy budżet 
miasta, no i poprostu bezgraniczna, 
In/denna nędza, obszarpaństw-o sto 
lice, zielenie bez trawy, kołki żelaz­
ne bez drzew, najgorsze bruki w Eu­
ropie, zegnn uliczne, zalepione 
kartkami, dworzec kolejowe jak na 
.Sacbalinie. no i wogóle brud i za­
niedbanie bezprzykładne i niespoty­
kane w Europie. Ponieważ zaś bar­
dzo małe są szanse, żeby za życia 
naszej generacji to sie poprawiło, 
przeto zaniechano pomysłu Wystawy 
w r 1043, no i trzy miljony tury­
stów tego roku do nas nie przyje- 
dzic. Szkoda.

termu rokowali w tramwaiach
w S p r a w i e  n o w e l  u m o w y  z o i o r o w e j

ua I7-ą dla pierw szej.Pod koniec w czorajszego ple­
narnego posiedzenia tym czaso­
wej rady m iejskiej w płynął w nio 
sek n agły  radnych P PS —  daw­
nej Frakcji Rewolucynej i in ter­
pelacja  radnych ZZZ w sprawie  
toczących się  pertraktacyj o no­
we umowy zbiorowe w tram wa­
jach i gazowni. Fracv we w nio­
sku sw jm , dom agali się przedłu­
żenia pertraktacyj, a pozatem żą- 
daii, by rada stw ierdziła , że pro­
pozycje m iasta są krzywdzące 
dla pracowników tram wajów i ga 
zowni.

W spraw ie tej zabrał glos p. 
prezydent m iasta, który w dluż- 
szern przem ówieniu zobrazował 
warunki zaproponowane przez 
miasto, a w  konkluzji ośw iadczył, 
że od warunków zaproponowa­
nych nie odstąpi i nie zgodzi się  
na przedłużanie rozmów poza 1 
kw ietnia r. b.

W trakcie przem ówienia prezy 
denta nadeszła wiadom ość, że 
rozmowy w tram wajach zostały  
zerwane, chuciaż puczątkowo uz­
godniono już szereg warunków, 
dotyczących m. in. św iadczeń.

w ł a s n y c h  d z i e c i

'ozarzynał nożem sprężynowym
C z y n  r o z p a c z y ,  c z y  o b łą k a n ie ?

TARNÓW, 28.3. (Tel. w ł.). —  
Nienotówany i potworny wypa­
dek pięciokrotnego dzieciobój­
stw a z prem edytacją wydarzył 
się  dzisiaj w  Krzyżu, kolo Tarno 
wa.

Stanisław' Pypeć, ojciec dzie­
w ięciorga dzieci, korzystając z 
nieobecności żony i czw orga star­
szych dzieci, które zajęte były w 
polu, przy robocie, zabrał p ięcio­
ro drobnych dzieci do komory, 
gdzie skrępował je sznuram i, po- 
znwiązywał o c z j , a następnie o- 
strym nożem sprężynowym  poza- 
rzynel kolejno nad m iednicą.

Po dokonaniu straszliw ego cz> 
nu, ojciec m orderca ułożył swe 
ofiary na podłodze w edług wie- 
*>■1 a ...

ku 8-letniego Jerzego, 6-1. W ła- znał z tępym spokojem, że z p la1
dysława. 5-1. Bronisława, 4-1. Sta* 
nisław a i 2-1. K rystynę. N astęp ­
nie Stan isław  Pypeć zamknął ko­
morę. i  pomordowanemi dziećm i i 
poszedi do Tarnowa, gdzie oddał 
się  w ręce policji 

P ięciokrotny dzieeiobójca ze-
■111'MiiiBmjniwu1 iiLi— a g t łn w B ia

nem zam ordowania swych dzieci 
nosił s ię  już od dwóch m iesięcy i

Sprawa rózbiła s ię  o urlopy, co 
do których pracownicy chcieliby  
je potraktować w edług ciawnych 
zasad.

Co będzie dalej?

Prezydent w yraził opinję, że pra­
cow nicy zreflektują się i że dziś 
przystąpią ao dolszych rozmów. 
.Mówca nie w ierzy w m ożliwość 
strajku, gdyż strajk ten uderzył­
by w sam ych pracowników i zmu 
siłby Zarząd M iejski do angażo­
w ania nowych pracowników, na 
warunkach indyw idualnych.

Jes't jeszcze inne w yjście: ar­
bitraż rządowy. N arazie wszakże 
żadna ze stron nie decyduje się 
na ten sposób załatw ienia spra­
wy.

Na dziś związki zw ołują w iec  
ogólny pracowników' tram wajów  
i autobusów do rem izy wolskiej 
na godz, 9-tą dla Ii-ej zm iany i

M czwartek, 28 b. m„ wszyscy  
pracow nicy um ysłowi dyrekcji 
tram wajów  i autobusów' miej* 
fcidell w liczb ie okoio 600 otrzyma 
li od dyrekcji tego przedsiębior*  
stw a indyw idualne lis ty  zaw iera­
jące propozycje nowych Warun­
ków płacy, które obowiązyw ałyby  
od 1 kw ietnia.

Zgodnie z zapow iedzią, zapropo 
nowana obniżka dochodzi przy  
średnich i n iższych płacach (od 
300 do 500 zt.) ao 80 proc.

Pracow nicy um ysłowi mają o- 
beenie do wyboru: albu zgodzić 
się  na te w arunki i pracow ać da: 
lej na nowych warunkach c ’ ł-go  
kw ietnia, albo odm ówić przyjęcia  
nowych warunków, a w ów czas o- 
trzym aliby autom atycznie wym ó­
w ienie pracy na trzy m iesiące ba 
przód.

Obniżka biletów tramwajowych
od m a ja  r.  b .

Ó szezędnośei, które m iasto po­
czyni przez w prow adzenie no 
wyeh umów zbiorow-ych, przezna  
czone będą na in w estycje i na 
zm niejszenie św iadczeń ludnoś­
ci. M. in. z oszczędności tych bę­

dą obniżone ceny przejazdów  
tram wajowych z 25 na 20 gr.

Dowiadujem y się, że decyzja, 
co do obniżki zapadła i zacz- c 
obowiązyw ać począw szy od niaja 
r. b.

Co m o ż e  się iuhrzyi
Gdy się zamieni dwa bukiety?

W Pradze czeskiej rozegrała są? 
przed paru dniami niezwykła, grote­
skowa rozprawa sądową, w której

czekał tylko na okazję wykonania , nan? aj wokat oskarżył o pobicie 
potwornego planu. .Tako powód 
b estjalstw a podaje Pypeć utratę 
zarobku oraz groźbę utraty m iesz 
kania od 1 kw ietn,a r. b.

Jeno frolewsKa ipsc w ooresji
Nagari na B. Kwieka —  króla cyganów

Na pustym placu przy ul. Miej­
skiej 5, rozłożył się obozem król cy­
gański Bazyli Kwiek. Obóz „króla" 
Ba/ylego Kwieka mieści się w czte­
rech barakach i dwóch budach, w 
ldóweh mieszka kilkanaście rodzin

P rze d s i»h lo rs tw i sam orządow e
szkodliwymi konkurentami rzemiosł*

Prezydjum  Związku izb rze­
m ieślniczych  .podjęło  u m inistra  
spraw w ew nętrznych p, Kościał- 
kowskiego in terw encję w spraw ie  
konkurencji, jaką tworzą dla rze­
m iosła przedsiębiorstw a samorzą 
dowe Samorządy terytorjalne bo­
wiem  w różnych stronach kraju 
powołują do życia często d eficy­
towe przedsiębiorstw a, które w y­
twarzają wyroby rzem ieśln icze i 
koi kurują z w arsztatam i pryw at­
nym i-

Min. K ościalkowski okazał zain  
te iesow an ie  dla tej sprawy i po 
leci!, aby inform owano go o po­
w staw aniu  nowych przedsię­
biorstw  sam orządowych, zapew­
n iając delegację, iż do życzeń  
rzennosla ustosunkuje się  przy­
chylnie.

D elegacja skarżyła się  poza­
tem, że w budżetach samorządu  
terytorialnego zostały  w roku bie 
żącym skreślone praw ie zupełnie 
dotacje na rzecz dokształcające­
go szkolnictw a zawodowego, 
wskutek czego w ielka liczba tych  
szkót u legła likw idacji. D elega­
cja prosiła, aby p. m inister pole­
cił uw zględnić p ostu laty  rzem io­
sła  w zakresie dokształcającego  
szkolnictw a zawodowego W przy­
szłych budżetach Samorządowych.

W  tej ostatn iej spraw ie nie 
jest jednak bez w iny i sam Zwią­
że1.., który wiedząc o daleko idą­
cej akcji oszczędnościow ej w sa­
m orządach, nie pom yślał o in ter­
w encji we w łaściw ej porze. Oby 
za rok nie pow tórzylo się znowu 
tosamo.

eigauskieh, zajmujących się pobiela­
niem naczyń i wróżbiarstwem.

Jeszcze w końcu ub. roku wrogi 
obóz cyganów z Wołomina, dokona! 
napadu na „króla" Kraeka", przy­
puszczając, iż jest on bardzo zamoż­
ny Napad jednak się nie udał, a 
król otrzymał od wind/ pozwolenie 
na broń.

Wczoraj w godzinach popołudnio­
wych grupa złożona ż 15 cyganów 
wołomińskich po uprzedniei zabawie 
w restauracji na rogu ulicy Miń­
skiej i Bliskiej, gdzie podpiła sobie 
na odwagę, wtargnęła na plac i o- 
loczyla barrtk „królewski1.

Wieść o napadzie szybko rozrńo- 
sla się W.śród cyganów, kiórzy po­
spieszyli bronić „jego królewską 
litość". Tymczasem napadnięci za­
ciekle się bronili. Między in. pobito 
cygankę Praskow.ję K wiekową i 
Bonderaszka Kantotlica. Ponieważ 
siły królewskie nie wystareżyły do 
odparcia ataku, zawiadomiono poli­
cją, która przybi ła z odsieczą. Poli­
cja aresztowała 6 napastników Osa­
dzając ich w areszcie XV komisa­
riatu. W  komisa-jacie lekarz opa­
trzył rannych. Między in. nnloźomł 
opatrunki Mar.ji Kwiekowcj, ( którą 
dotkliwie pobito w obronie „majto- 
statu królewskiego”. ■!,

i zniewagę swą b. narzeczoną, kobie­
tę 40-letnią, pochodzącą zc znanej 
i poważanej rodziny czeskiej. Akt o- 
skarżenia zarzuca jo,„ że w ł.iały 
dzień na ruchliwej ulicy napadła i 
pobiła popularnego w stolicy Cze­
chosłowacji adwokata Kratochvila, 
Z którym od dłuższego ezasn, zanim 
wydarzyło się przykre zn jśc.e, była 
zaręczona. Adwokat • dozna* dotkli­
wy ch obrażeń cielesnych, wymagają­
cych dłuższego leczenia #  szp i łu 

Frzed sądem oskarżona ośw.-id- 
czyła, że została śmit rtelnie obrażo­
na przez swego b. narz< ezonego. 
Wprawiło ją to W taki stio  zdener­
wowania, źć nie mogła zapanować 
nad oburzeniem i spotka Wszy Uh o- 
wajcę na Ulicy, nie zważając mi kom­
promitującą sytuację w tnigtoin ”- 
nitdenin gniewu, pobiła go. A d tra­
ka t żnś że swej strony s l.wr.o" ezo 
zaprzi cza,, jakoby kiedykolwiek ubli­
żył lub riiał Zamiar ubliżyć kobiecie, 
która była jego MtżfteżW.ą l łsiórą 
przecież miał szczery za :v.'r 1-io.Mu-

. bić f '
W niczem nie zasłużyłem -*■ tłu 

maczył śię — na wyrządzoną mi pu­
blicznie czynną zrwwage.

Sąd byłby w prawdziwym kłopo­
cie, jak rozstrzygnąć sprawę, gdyby 
nio zeznanie prMańea Zakładu ogrott 
niczego, powołanego w ostatniej 
chwili w charakterze świadka.

Mianowicie fatalnego dnia pî sła- 
niec otrztąpn! od adwokata, starego 
klienta kwiaciarni rozkaz zaniesto 
nia bukietu róż do mieszkania na­
rzeczonej, a równocześnie drugiego 
bukietu z żółtych chryzantem do do­
mu zmarłej znajomej starszej pan’ 
której pogrzeb odbywał iię  właśnie jR 
tego samego popedudnia. Roz trze- ę,1;] 
puny chłopak zamienił bukiety, bóżt t 
wręczył krewnym zmarłej, a chry 
znntemy z załączonym biletem tta- 
stępnjącej treści: „Kochanej fiab-
ci — na ostatnie pożegnanie" — od­
dał pokojówce narzeczonej adwoka­
ta.

Gdy wyjaśniło się to dramatyeznO- 
komicznc nieporozumienie, adwokat 
Wycofał skargę i epilogiem ciłei 
sprawy był ślub pogodzonej pary

Ondulacja i manicure w Sowietach
Jak się  okazuje „zgnite obycza­

je zachodnie" na dobre zaezj nują 
się  zakorzeniać w Rosji Sow iec­
kiej. Jedno z pism sowieckich, 
„Gorkowskaja Komuna", w ycho­
dzące w  Niżnym Nowgorodzie, 
podaje w ywiad z fryzjerem  pra­
cującym  przy kołhbzie. Cyrulik 
ten, nazwiskiem  Mikołaj Waga- 
noty, posiada obowiązek dbania o 
Wygląd zew nętrzny w szysik k  h 
członków j członkiń kołhozu, przy 
tem sam jest członkiem  kołhozu, 
a nie pracownikiem  in d yw d u a l

Jtf Ba PrF«Sfg©lf m)

b  o h a  r  m i
— Mój Boże! to byłoby okropne, — krzyknął Char­

lie  —  spodziewam  się,- że się  bez tego obejdzie Mam 
już dość jednej w ytw órni.

— W ięc dobrze. N iech  mi pan da dwa ani czasu. Po 
m yślę o tem Pogadam z moim chłopcem . To przecież 
rzecz policji. Muszą ciągle szukać łudzi. Gdzie pan 
m ieszka?

D ał jej adres hotelu Bum erang.
— N apiszę do pana, — m ówiła —  a niech pan po­

słucha: Trzeba, żebj pan się zajął już sobą. Niech się  
pan rozejrzy za zajęciem  I uic trzeba brać r2eczy tra­
giczn ie. Ma pan n ietęgą minę. Przecież kieszeń ma pan 
jeszcze w ypchaną? Więc, niech śię  pan bawi i fiie myśli 
o przykrych rzeczach

2,
Charlie starał się  pójść za cenną radą swej rudowło­

sej przyjaciółki, ale nie udawało mu się jakoś. Zbyt, w ie­
le się  zdarzyło i nie m ógł zapomnieć o przykrościach. 
W rócił do B riston, by opowiedzieć o wszystkiem  K it- 
worthowi, ktćry w ysłuchał relacji ze srarań w „Trybu­
nie Codziennej" z ironicznym  uśm iecheni.

— Powiem  wam jeszcze jedno, towarzyszu, —  po­
wiedział w ięzień —  gdybyni nie m iał całkowitej pewno­
ści, że na nic się  nie zdadzą Wasze starania w redakcji, 
nigdybym wam na nie nie pozw olił. Jakże jabym w y­
glądał jako bohater „Trybuny" ? Prawdę m ówiąc, byłby

to z ich strony bardzo mądry krok ośm ieszający mnie 
przed partją. A le prasa bitrżuuzyjna je ś t  zbyt głupia  
na to, by pojm owała w łasny interes.

Charlie spostrzegł, że Kibworth puszy śię teraz  
ogrom nie. Czyżby to był w pływ  kilu dni spędzonych  
w w ięzien iu?

—  A teraz, towarzyszu, n ie m artwcie się o mnie — 
ciągnął Kibworth, —  D ostanę dwa m .esiące, które mi 
tylko wyjdą na dobre. Będę m iał czas rozm yślać i ukła­
dać plany. ,

„Gada już jak Lenin" pom yślał Charlie i zwrócił sie  
do K ibwortha:

— W szystko mi Jedno, co pom yśli o m nie pańska 
partja. Gdy będę m iał w olną ch i\i'kę , zastanow ię się  
nad temi sprawam i. Czy w poniedziałek będzie pańska 
rozpraw a sądowa ?

—  Tak, w poniedziałek rano na Noi folkstreet.
—  Przyjdę tam, —- powiedział Charlie —- życzę 

szczęścia.
Pow róciw szy w piątek wieczorem  do notelu Bume­

rang, zastał dwa listy , oba będące odpowiedziam i na 
jego listy

P ierw szy lis t  sprawni mu w iele przyjem n ości: pisała  
ciotka N ellie  zachw ycona pobytem  w sanatorjum  
w Frentland, donosiła, żc ma na łóżku błękitny p ien .a - 
cik, że z okna pokoju w idzi morze, że tuż nad łóżkiem  
znajduje się  aparat radjowy, a jedna z pielęgniarek  ma 
narzeczonego iv A fryce.

Drugi list był przygnębiający. Dyrektor zakładów  
W U tterton, Oglesby, odpowiadał odmowmie na pytanie 
Charliego, czy m ógłby w rócić do sw ego zajęcia Dyrek­
tor donosił, że Charlie należał w łaściw ie do centrali za­
kładów i stam tąd został mu w  sw oim czasie przysłany,

że w ięć tam odesłał jego ofertę, ale ze swojej strony  
dodał, żc na m iejsce Charliego ma już kogoś innego i że 
jemu w  zakładzie nie jest on w cale potrzebny. Dopisek 
radził jeszcze w  sposób brutalny, że najlepiej będzie je ­
żeli zwróci' się  o pomuC dó sw ych przyjaciół z „Trybuny 
codziennej".

Gharlie pom yślał, że gra się odwróciła. O glesby teraz 
dopiero ma okazję zem sty za owrą scenę pam iętnej nocy, 
kiedy to m usiał ustąpić Kinneyowń. Sprawa w yglądała  
teraz tak, jakgd>by m usiał się  pożegnać ze Związkiem  
Produktów W ęglowych. Był w’ię.c bez pracy. Trzeba by­
ło pomyśleć o cztm ś innem. Może tych trochę pieniędzy, 
które jeszcze posiada, pomogą mu do rozpoczęcia jak ie­
goś in teresu? A le jakiego? Interesy n ienajlep iej prospe­
rują w tych czasach. N ie, tu ntoma się czego spodzie­
wać.

W tej chw ili przypom niał sobie tego dziwacznego  
człowieka, sir  Edwarda Catterbird; adres jego biura 
m iał gdzieś zapisany. Sir Edivard obiecał mu przecież 
podczas tam tej rozmowy znaleźć jakąś pracę, gdyby te ­
go potrzebował. N azajutrz była sobota. Charlie w iedział 
doskonale, że dyrektorowie niezawsze przychodzą tego  
dnia do biura, ale byl tak niespokojny o swój los, tak 
pragnął coś j akna j sżybe i e j  żrobić, tak był znużony ocze­
kiwaniem  wypadków, które sam e przyjdą, że mimo 
wszystko, udał się oo biura Catterbirda.

Okna biura sir  Edwarda w yglądały ponuro i uroczy­
ście. Charlie przycisnął dzwonek u drzwi, opatrzonych  
tabliczką „In form acje". Otworzył mu może siedem na­
stoletn i chłopak z otwartem i ustam i i twarzą pokrytą 
piegam i.

—  Czy mógłbym się zobaczyć z sir E duardem  Ćatter- 
bird?

nym A więc miody, 20-letn1 
m istrz brzytwy i karbówek pra­
cuje od rana do w ieczora. W Wy­
w iadzie ośw iadcza, że jakkolwiek  
naogół ręa dość k lienteli, jednak  
z racji sw oich obowiązkuw i od 
pou iedzialnOSci za w ygląd tow a­
rzyszy je s t  zm uszony n iejedno­
krotnie w ysyłać tego rndzsju za­
proszenia :

„Iw anie Iwdnowiczu, zech ciej­
cie przj'jść do mnie, esteście  bo- 
biem zbyt zarośnięci i w asza żo­
na nie będzie m ogła w as pocało­
wać".

Tego rodzaju w ezwań n ie w y­
syła się  oczyw iście do m łodocia­
nych kołhozników, którzy za le­
wie dostają zarost, gdyż ci ze 
zwykłą w  tych wypadkach duma 
zw racają się  do cyrulika z żąda­
niem, aby go lił ich codziennie.

Czy używa się  wody kolońskiej 
w Sow ietach? N aturaln ie. Miko­
łaj W aganow, fryzjer kołchozów, 
w skazuje na szereg pustych bu­
telek i zaznacza, że w ciągu  
trzocli i pół m iesiąca zużył prze­
szło 4 litry  wody kolońskiej, mi­
mo, że golenie z wodą kosztuje o 
10 kopiejek w ięcei

Znacznie jednak w ięcej klono- 
tu, n iż płeć brzyuka, przysparza  
fryzjerow i płeć piękna. Damy z 
kołhozu są stanow czo niezadow o­
lone z w yczynów  M ikołaja Waga- 
nowa i twierdza, że nie potrafi 
ani pięknie czesać, ani ondulo- 
wać W skutek tego zarząd kol- 
liozu w ysła ł fryzjera na śpecjal- 
ne studja ondulacji. I nareszcie  
damy są zadowolone Ale, jak  
w ieść n iesie, zaczynają w ym a­
gać, aby fryzjer kołhoski potra­
fił także robić i m anicure. P raw ­
dopodobnie w ięc cyrulik z N iżn e­
go Nowgórodu zostanie w ysłany  
na nowe studja m anicure —- gdyz 
z towarzyszkam i niem a żartów.
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Be?Q9$rednia kom unikacja: W ła d y w o s to k —Alger
Tuns' pod morzem Sródziemnem

Ś m i a ł y  p r o j e k t  h i s z p a ń s k i e g o  i n ż y n i e r a
Jeszcze niem a tunelu  pod G!- 

braitarem  —  narazie je s t  to tylko  
śm iałe m arzenie, śm iały  projekt 
połączenia Europy z A fryką tu n e­
lem  przekopanym  pod morzem  
Sródziemnem w jego najw ęższym  
punkcie. A le kto wie, ile czasu  
dzieli projekt od rea lizacji?  W 
20-tym  w ieku, w ieku cudów tech ­
nik: fan tazje śm ielsze od fa n ta ­
zji V erne‘a sp ełn iają  się  niem al 
z dnia na dzień. A jeś li już idzie 
o tunel pod Gibraltarem , to n ie­
w ątp liw ie przekopanie kilkudzm- 
sięciu  k ilom etrów  podm orskiego  
kurytarza leży w  granicach  m oż­
liw ośc i w spółczesn ej techniki.

H ISZPAŃSK I MARZYCIEL

Przed 8 la ty  ukazała się  w  H isz  
panji książka płk. Pedra Jeve- 
n o is: „El tunel subm arino del 
E strecho de G ibraltar1* co zna­
czy po polsku „Tunel podm orski 
cieśn in y  G ibraltarskiej".
' H iszpański m arzyciel, śm iały  

projektodaw ca, którem u śn ią  lau- 
ry now ego L essepsa  czy E iffla , 
w fach ow y iposób uzasadnia m e- 
t.yłko m ożliw ości, a le  i potrzebę 
budowy takiego tunelu , któryby  
połączył dwa kontynenty: euro­
pejski i afrykański. T rochę pra­
cy i trochę p ien iędzy, a ktoś, kto 
w siad łby  w e W ładyw ostoku m ógł­
by wagonem  bezpośredniej kom u­
n ikacji zajechać aż do A lgieru . 
Żółty Tunguz przyw itałby s ię  z 
czarnym  bliźnim  w  T angerze czy 
T etuanie.

K siążkę pułkownika Jevenois  
powitano z uznaniem , ale i na 
tem  też  tym czasem  s ię  skończyło. 
A  idea je s t  w łaśc iw ie  i słu szna  i 
“zu p ełn ie rozsądna.
GDZIE PRZEKOPAĆ T U N E L ?

C ieśninę G ibraltaru zbadano 
fu ż  nardzo dokładnie. D ługość 
* ’eśn in y  n aogół określa s ię  zeod- 
fiie na 60 km. Skoro m owa o tu- 
iieJu podm orskim , to zjaw ia się  
p ytan ie, w  którem  miej'scu zacząć  
“jego budowę. B rzegi europejski i 
afrykański m e są  w zględem  sie­
bie rów noległe. O dległość m iędzy  
niem i w  zachodniej części cieśn i- 
r\y w y ro si 43 km., a w e wschod- 
# ’ej w pew nych punktach zm niej 
»łża s ię  aż do 14,2 km.
• O czyw iście tunel należy prze­

prowadzić, gdzie od leg łość jest w ażne znaczenie ira  skład ' skał,
najm niejsza, t. j. pom iędzy przy­
lądkiem  europejskim  —  T arifa  i 
afrykańskim  —  P unta C ivis, Jest  
to jednak m iejsce najw yższego  
w zn iesien ia  obu brzegów , toteż 
pułkownik Jevenois podaje inny  
rrojekt, proponując podjęcie bu­
dowy tunelu  w  zachodniej części 
cieśn iny, m iedzy dwoma punkta­
mi Europy i A fryki, od ległem  od 
sieb ie o 32 km. D laczego?

T U N EL NA 300 M. POD  
MORZEM

Otóż we w schodniej części G; 
brallaru, cieśn in a  ma od 1000 do 
1200 m etrów głębokości, w  częś­
ci środkowej, najw ęższej —  s6u  
m etrów, zaś w  zachodniej, n aj­
szerszej, tylko 350 m etrów. Rzecz 
jasna, że ła ty  iej i bezpieczniej 
drążyć tunel na głębokości 360 —  
400 m etrów , aniżeb  na głębokoś­
ci ty siąca  k ilk uset m etrów , pod 
oibrzymiem ciśn ien iem  m asy wóa  
śródziem nom orskich Pozatem

stanow iących  dno cieśn iny. W  
części eachodniej skala jest bar­
dziej Krucha i ł am liwa.

RĘKA ANGLJI N A  GIbRAL  
TARZE

Tunel m iałby w ielk ie znaczenie  
kom unikacyjne. Ju ż w  odległej 
starożytności cieśn in a  gibraltar- 
sba była niejako w odną bramą 
naroaów . R olę tę z m ałem i p rze­
rwam i G ibraltar zachow ał do dziś 
zw łaszcza jeżeli uw zględni się  
ruch, odbyw ający s ię  m iędzy A- 
tlantykiem  i morzem Sródziem ­
nem. W ym ownym  dowodem zna­
czenia Gibraltaru i jego  roli po­
litycznej, h istorycznej, kom uni­
kacyjnej i w ojennej je st  usado­
w ien ie s ię  A nglików  w  cieśn in ie  
i stw orzenie obszaru międzynaro 
dowego w Tangerze.

W ALKA PRZECIW  
PROJEKTOW I

Trudno przesądzić, czy projekt

tunelu  pod G ibraltarem  doczeka 
się  urzeczyw istn ien ia . T rudności 
są poważne. H iszpauja n ie posia­
da dostatecznych  kapitałów  na  
to g igan tyczn e . p rzedsięw zięcie, 
M usiałby m em  zain teresow ać się  
Kapitał m iędzynarodow y. Przeciw  
projektow i w alczą śródziem no­
m orskie tow arzystw a okrętow e i 
lin je  lotn icze, gdyż tun el podry­
w ałby ich ra c ie  bvtu.

NlifflWr Praw1 Kuim

S k ru s zo n y  przestęnci?
sprzedaje państwu swoj wynalazek

W  A m eryce w ydarzył s ię  pier­
w szy  w  dziejach  krym inalistyki 
wypadek, że w ładze bezpieczeń­
stw a w ykupiły  od w ięźn ia , od sia ­
dującego karę p a ten t pew nego  
w ynalazku, który w  rękach prze­
stępców  mógł s ię  stać  środkiem  
do w ielkich  nadużyć. P ew ien  che 
mik skazany na kilku1 etn ie w ię­
zien ie w ynalazł płyn, przy pomo­
cy którego m ożna usunąć pism o  
tak, że naw et n ajm niejszy  ślad  
po nim  n ie  zostaje.

Chemik zw rócił s ię  do w ładz i 
zaoliarow ał im swój w ynalazek, 
tłum acząc s ię  tem , źe n ie  chce, 
aby jego  tajem n ica znalazła się

w rękach przestępców  i  aferzy* 
stow . W ięzień ośw iadczył, i i  
św iat przestępczy żywo s ię  in te ­
resow ał tym  w ynalazkiem  i jeden  
z głośnych fa łszerzy  czeków o fia ­
row ał mu znaczne sum y za w yja­
w ien ie jego  tajrem nicy.

W ładze p ostan ow iły  w  in tere­
sie  dobra publicznego w ynalazek  
ten  nabyć. Po d ługich  targach  
w ysokość odstępnego za patent 
ustalono na 21.000 dolarów. O pis 
wynalazku przechow any b id z ie  
jako curiosum  w sza fie  żelaznej 
nowojorskiego w ydziału  bezpie­
czeństw a.

Lot balonem-tc nie nowość
Jak się to odbyto w p .  17 2 3*

Było to dnia 1-go grudnia 1783 
roku w  Paryżu. U czony fizyk  
C harles, który od kilku tygodni 
przygotow yw ał się  do w zlotu , był 
człow iekiem  pełnym  szczęśliw ych

Pobożne za s łu g i? -T o  także towar
J a k  się k u p u j e  z b a w i e n i e  z a  5 z ł o t y c hV.

W ubiegłym  tygodniu  w  m iaste  
czku M izocz na W ołyniu zebrało  
s ię  w  bóżnicy kilku poważnych  
w ateli i zaczęli rozm awiać o spra  
długobrodych m iejscow ych  oby- 
w ach b ieżących.

Co znaczy rozm aw iać o spra­
w ach bieżących? To znaczy wżdy 
chać, stękać, a czasem  m ów ić ró­
żne brzydkie słow a: sekw estra-
tor, komornik, p lajta  i różne te­
mu podobne „curesy" (przykroś­
c i) .  W szyscy  rozm aw iający do­
sz li w reszcie  do zgodnego prze­
konania :

— Żeby tego kryzysa... A le n ie  
dokończyli zd an ia  z  uwagi na 
m iejsce, w  którem  się  rozmowa 
toczyła.

Po tem atach  handlowo - gospo­
darczych przyszła kolej na tem a­
ty  teologiczno - f ilozoficzn e.

—  Żeby człow iek był taki po­
rządny, jak naw et najporządniej­
szy  człow iek  n ie  jest, to co on z 
tego m a? Or n ie ma n ic! —  po­
w iedział ktoś. Jeaen  z m iejsco­
wych kupców niejaki Z. M. posta­
w ił spraw ę rea ln iej:

— Jaby w szystk ie m oje zasługi 
rozm aite pobożne uczynki

sprzedałem  za... 5 złotych.
Przy rozm owie przypadkowo  

był obecny przyjezdny z W arsza­

wy kupiec S egał. Okazja zaona- 
trzenia się  za tak m ałą cenę w  
porcję m oralnych zasług, wydała  
mu rię zbyt ponętną, aby z n iej 
nie skorzystać, Zrobiwszy obojęt­
ną m inę, odezw ał się lekcew ażą­
co, n iby od n iechcen ia , jak to się  
zwykle w  handlu robi, kiedv się  

nna na coś ch ęć: »

—  M oże jaby reflektow ałem  na 
tego towara... Tylko się  m nie zda

Lament portugalskich
p ła c z e k

P ortugalja  je st  jedynym  kra­
jem na zachodzie Europy, gdzie  
dotychczas zachow ała się  staro­
żytna in sty tu cja  płaczek, które 
stosow nie So otrzym anej zapłaty  
..gorzko" oplaKiwały zgon tej czy 
innej osoby.

O becnie ustaw a zabrania wy­
konyw ania tego „zawodu". Odtąd 
płaczkom  nie w olno będzie n aw ie­
dzać domów żałoby, ani podążać 
za orszakiem  pogrzebowym . 
W prawiło to płaczki portugalskie  
w prawdz''wą rozpacz.

Tym razem  łzy ich  są napraw­
dę szczere.

je cokolw iek zadrogo. T eraz bar­
dzo ceny spadły...

Zaczął s ię  targ. Mizocki obywa  
tel w ych w ala ł swój towar, w ar­
szaw ski stara ł się  jego cenę ob­
n iżyć; koniec końców jednak targ  
ubito. Zasługi m izoczanina zosta­
ły1 p rzeniesione na konto w arsza­
wiaka- za cenę 5 złotych. W arsza­
w iak n ic n ie u ta rg o w a ł!

W iadom ość o niezwykłej tran- 
zakcji dotarła do m iejscow ego ra 
bina i oczyw iście, w yw ołała z je­
go strony w ielk ie n iezadow olenie.

—  To s ię  m oże źle skończyć!
M ężowie uczeni w p iśm ie w y­

razili obawy, że od stąp ien ie za­
słu g  m oralnych przez m izoekiego  
kupca m oże się  fa ta ln ie  odbić 
nietylko na jego losie, ale i na lo­
sie jego żony i dzieci. Kiedj się  
o tem dow iedziały zainteresow a­
ne dzieci i żona, zaczęły  m olesto­
w ać sprzedaw cę, aby się  w ycofał 
z tranzakcji. N iestety , nabywca  
był n ieu stęp liw y  i pow ołał się  na 
ogóln ie w  św iecie kupieckim  przy 
jętą  zasadę.

—  Po odchodzeniu od kasy ża­
dnych reklam acje n ie będą przyj­
m ow ani! —  i odjechał do W ar­
szawy.

N ieszczęsn y  m izocki obywatel 
m usi teraz ubiegać się  o nowy a- 
sortrm ent zasług.

pom ysłów, płodnym , jakbyśm y  
dziś p ow iedzieli, w ynalazcą. Czło­
w iek  ten  w  ciągu  p ięciu  tygodni 
tych  przj gotow ań stw orzył z n i­
czego ca ły  kunszt a°rostatyki. 
N apełn ił swój „glob" wodorem , 
gazem  jak  w iadom o bardzo lek­
kim, wykom binował w entyl, re­
gu lu jący  zaw artość gazu w  „glo­
bie", w ym yślił im pregnację m a­
ter ia łu , z którego balon byl zro­
biony, aby gaz nie u lotn ił s ię  w  
krótkim  czasie, um ocował gondolę 
za pom ocą siatk i, utrzym ującej 
balon i w reszcie urządził sobie ba 
la st, m aiący  regu low ać w ysokość  
w zn iesien ia  i pozw alający na ła ­
godne opuszczanie s ię  na ziem ię.

4UO.U00 WIDZÓW...
D nia Igo  grudnia w szystko by­

ło gotowe i 400 ty sięcy  paryżan  
zgrom adziło się  w  pobliżu Tui- 
lerji, zaległo u lice, place, w ybrze­
ża Sekwany, a naw et dachy po­
b lisk ich  domów, aby przyjrzeć  
się  n iebyw ałem u w idow isku.

O godz. 2-giej po południu roz­
lega  się  strza ł arm atni i zdum io­
ne tłum y widzą w ielką kulę. po­
m alow aną w czerw one i żółte 
pręgi, powoli w znoszącą się  wgó- 
rę Pod kulą kołysa ł s ię  n ieb ieski 
kosz, w którym zajęli m iejsca  
C harles i m echanik Robert. Aero- 
nauci w ym achiw ali chorągiew ka­
mi, co w yw oływ ało n iesłych any  
entuzjazm  tłum ów.

ROZMÓWKI N A  D YSTANS  
Balon, unoszony słabym  w iatrem , 
płynął ku północy i n ied ługo w y­
d ostał się poza obręb m iasta. Sil 
n ie obciążony nie w znosił s ię  w y­
soko i Charles', przez tubę m ary­
narską rozm aw iał z w łościanam i, 
w ylęgającym  na pola, przera­
żonymi niezw ykłym  widokiem. 
P rzerażenie ustępow ało jednak

w krótce ciek aw ości i  pod ** 
dresem  pow ietrznych  podróżni­
ków sypały  s ię  zap ytania:

—  H ej, p rzyjac ie le ! iak s ię  
czujecie?  Czy sie  n ie boicie?  
C zyście n ie chorzy? N iech  was  
Pan Bóg zachow a i pozw oli zdro- 
wu zejść na ziem ię!...

N a co ci odpow iadali okrzyk 
kiem : N iech  żyje król!

Ł A D O W A N IE  
Po dwóch godzinach tego nie* 

zwykłego spaceru aeronauci opu­
śc ili s ię  w  okolicach  N esles . S et­
ki w ieśniaków  zbiegło s ię  do po­
mocy przy zatrzym ywaniu balo­
nu. N iebaw em  n adjechała  grupa  
osób konnych, które w yru szyły  z 
Paryża jed nocześn ie z balonem, 
na ich czele Książę de Chartres,, 
kuzyn króla.

BY ZOBACZYĆ SŁOŃCE... 
M echanik Robert w ysiad ł z gofl 

doli, pozostał w  niej tylko Char­
les. Słońce już zaszło i nasz f i ­
zyk postanow ił ujrzeć je raz je ­
szcze tego sam ego dnia. W yrzucił 
w ięc znaczną część balastu  i ka­
zał powtórnie p u śc ić  sznury. Ba­
lon w zn iósł się  szybko do w yso­
kości 4 tysięcy m etrów, zm .erzo- 
nej zapomocą Darometru. SłońCft 
znów zabłysło dla C h a r le fa , w i­
dok ziem i pogrążonej w  ciemno • 
ściach  i słońca św iecącego w dali 
w yw arł nań tak w ielk ie wrażenie, 
że postanow ił nie narażać s ię  w :ę- 
cej na takie em ocje.

Podróż skończyła się  bez żad­
nej przygody. Charles sta l się  
do li a te rem dnia. N azajutrz t łu ­
my d efilow ały  przed jego m iesz­
kaniem . a nawet, co było w ów ­
czas -wielkim honorem , korporacja  
przekupek z hal targow ych, w ysła  
ła doń deputację z w ieńcem  lau ­
rowym.

n a
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Ze m s ta  H in du sa
P o w ie ś ć  e g z o ty c z n a

—  D laczego? —  spytał Robert. —  Czv m oże ktoś czeka na 
firnie?

—  Czeka, o saab, czeka cię straszna w iadom ość?
i—  Co s ię  stało ?
«— N ieszczęście! W óz z dyszlem  na dachu rozjechał twojego  

przyjaciela, zm iażdżył, oooo...
—  N a B oga! Prakasz H angw ani w padł pod tram w aj? A le 

żyje?
—  Tak, saab, jeszcze nie umarł, lecz zanim  słońce w zejdzie i...
Robert n ie słu ch ał dalej, c isn ą ł słuchaw kę na w idełk i, w ybiegł

“Pa korytarzu i tu spotkał w racającą Zosię.
—  Już zam ówiłam  o b ia d .d la  ciebie, —  rzekła, —  dostaniem y  

w kącie jad a lń 1 osobny stoliczek. Zupełnie, jak m łode m ałżeństw o...
Zw iesił g łow ę. T yle dziecinnej radości było w jej oczach, tak 

ją  cieszy ła  m yśl w spólnego spędzenia dzisiejszego  w ieczoru, prze­
cież to był najp iękniejszy dz;eń ich  życia... A tam, w domu umie­
rający przyjaciel.

—  Robert! Czemuś tak pobladł?
W krótkich słow ach powiadom ił ją, co zaszło .
—  W ięc jedźm y tam natychm iast. N asz w ieczór odłożjuny so­

bie do jutra... Zaczekaj, wezm ę z pokoju kapelusz i już możemy pę­
dzić, —  pow iedziała tylko, wbrew jego obawom, że rozpłacze się  
ębifajm niej; gdyż bądź eo bądź tragiczny wypadek Prakasza zu­
p ełn ie pokrzyżował im plany na dzisiaj.

Dopiero w taksów ce uprzytom nił sobie Robert, że Zosia jedzie  
s nim do jego m ieszkania!

— I Ale w ejść  tam  nie m ożesz, kochanie, —  zaczął jej tłum a­
czyć, —  to niew ynada. Zaczekasz w aucie, a llo  . hm, czy ja  wiem  
gdzie.

—  Mój drogi przyjacielu , —  odparła poważnie, —  m usisz  
przyjąć ao w iadom ości raz na zaw sze, że ja  takie ok reślen ia , jak  
„wypada", lub „niewypada" w ykreśliłam  ze  sw ojego słow nika już  
dawno. U znaję m oralność, a le  n ie uznaję i n ien aw idzę m ałom iesz- 
czańskiej n ru d erji!... Cry cię te słow a bardzo oburzwły? —  spytała  
po ch w ili m ilczen ia .

—  ZdziwBy mnie raczej. M asz przecież dopiero dziew iętnaście
lat.

—  A le przeszłam  w  życiu  w iele... o, bardzo w ie le !
To osta tn ie  w yznanie zaniepokoiło go mocno, lecz nie śm iał 

zapytać, co ozracza , jakie przeżycia ona ma n? m yśli, zresztą tru ­
cizna zazdrości p rzesta ła  działać natychm iast, kiedy Zosia przy­
tu liła  się  do n ie g o ; w  tym  je; prostym  odruchu m ieścił s ię  bezm iar 
u fn ości i w iary w jego opiekuńcze ram ię na dalszej drodze życia.

—  Co m nie obchodzi jej przeszłość, —  orzekł w  duchu z tą 
w spaniałom yślnością , która zakochanego m ężczyznę tak w ie le  kosz­
tuje i tak go w yszlach ttm a , podnosi we w łasnem  m niem aniu, —  
ja też n ie byłem  św iętym .

Zaraz po przybyciu do sw ojej w illi, zrozum iał Robert, że pod 
wpływem  w iadom ości o wypadku ukochanego p rzyjaciela  najzupeł­
niej zapom niał, iż m ieszka w  In djach; zapom niał bowiem  z te le ­
fonicznego kom unikatu Akraha „odpisać" 80 procent na konto 
w schodniego zam iłowania do przesady. Krótko jn ó w ią c , Prakasz  
H angw ani n ie został ani „rozjechany", ani zm iażdżony przez tram ­
w aj, lecz tylko odrzucony na chodnik, przyczem  jednak potłukł się  
dotkliw ie.

O dprawiwszy służbę, zam ierzał Robert obszernie porozm awiać 
z lekarzem  o kontuzji Prakasza i o kuracji, lecz eskulap spojrzał 
na zegarek

—  N iestety , m usze ju ż odejść, —  rzekł, —  pew na pacjentka

oczekuje m nie n iecierpliw ie, a tutaj wpadnę znowu jutro. Oto 
recepta... A le jeżeli panu potrzebne jeszcze jak ieś in form acje, to  
proszę mnie kaw ałeczek  odprowadzić... To byłoby n aw et w skaza­
ne, —  dodał w idząc, że gospodarz spojrzał z zakłopotaniem  na uro­
czą dziew czynę, która siedzia ła  w  kącie hallu  i p rzysłuchiw ała  się  
ich  rozm owie.

—  Idź, Robercie, —  odezw ała się, —  ja  tu zaczekam . M oże pan  
doktói m a ci do pow iedzenia coś w ażnego o zdrowiu tw ojego przy­
jaciela Coś takiego, o czem m ożna porozm aw iać tylko w  cztery  
oczy.

—  O to. to, w łaśn io , —  dorzucił lekarz, k ierując si® ku 
drzwiom .

Robertowi n ie pozostało w ięc n ic innego, jak w yjść  z nim ra­
zem

—  W rócę za p ięć m inut, —  sąd ził; jego n ieobecność m iała  
trw ać znacznie dłużej, a le  tego przecież n ie  m ógł przew idzieć. —  
Na półce leży cała sterta  m agazynów , w arto je  obejrzeć, kochanie.

N ie zdążyła jeszcze skorzystać z tej rady, kiedy w  sąsied nim  
pokoju zaskrzypiało łóżko, potem jęk nął ktoś, w estch n ął, a po 
ch w ilce zabełkotał k ilkanaście słów  po h industańsku . Zrozum iała  
tylko jeden w yraz,, pina", co znaczy: pić.

—  Ach Ło ten  nieborak, którego tram waj poturbował, —  do* 
m yśliła  się  odrazu. pow stała, zaczęła  rozglądać s ię  za jakim ś sy ­
fonem . W Indjach nikt rozsądny nie p ije zw yczajnej wody, choćby  
miał studnię do sw ego w yłącznego użytku i ogrodzoną drutem kol­
czastym . Znalazłszy syfon  obłożony sztucznym  lodem, napełn iła  
szklankę sodow ą wodą, dolała trochę whisky i w yru szyła  na sw oją  
sam arytańską W jprawę. —  Ciekawam, czy Robert w idząc m nie 
w chodzącą do pokoju, w  którym  leży n ieznany mi m ężczyzna, n ie  
powiedziałby znow u: „A leż to n iew ypada!", —  pom yślała sobie.

(D . c. n .) .
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